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tiedalrtor I tego zwtepca p r a y j m n j * 
Od godziny 1 da 3 po południu. 

ł d d n i a * 'stycznia t«ś r. prenumerata 
zamiejscowa a przesyłką pocztowa wy-
iosI 3 i ł . 60 gr. mlea. lub 1 i L kwart . 

CifiJMY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem t . J. 1-sza strona 40 gr. 
za w. m-m 1 tam. str. 6 tam. w tekście 
40 gr_ nekrologi 26 gT- rwycz. 18 gr . 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. za w y ­

raz, dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie L20 g r , d la 

bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. droze] : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowa o 100 proc. drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych 54 o 
25 procent droższe. 

Za termin druku I treśó ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, F. K. O. 

N r . 68009. 

piątek, 21 grudnia 1934 r. 

Wczorajsze wybory przy ulicy Pomorskiej. ™ ™ 

Trzecie posiedzenie Rady Miejskiej 
rozczarowało amatorów mocnych słówek. 

Przed plebiscytem w Zagłębiu Saary. 

ŁóDż 21.12 Wczorajsze posiedzenie Ra 
dy Miejskiej zupełnie rozczarowało amato­
rów soczystych stówek i niezdrowych pod­
niet Mównica, którą tak oblegano na pa-
mlętnem drugiem posiedzeniu, 

tym razem odpoczywała. 
Ani jeden radny nie poprosił przewodniczą 
cego o głos, ani jeden nie starał się zaim­
ponować galerji kwiecistem] frazesami. Ca­
łe posiedzenie Rady Miejskiej przeładowa­
ne było nudną formallstyką. 

Nowe przepisy wyborcze odczytywane 
monotonnym głosem przewodniczącego 
prof. Podgórskiego wypłoszyły z sali do 
bufetu rozczarowaną nieco publiczność, któ­
ra tu dopiero niekrępowana suroweml prze 
pisami rozpaplala się na temat kandydatów 
Dreszczyk emocji na sali wywołały 
płerwsze słowa przewodniczącego prof. 

Podgórskiego 
który na asesorów poprosił radnego Kap-
czyńskiego, (Hitlera łódzkiego, jak twier­
dzi mniejszość żydowska) i radnego 
. . . Najdera niedoszłego prezydenta 
naszego miasta. P. NaJder znalazłszy się 
za stołem prezydialnym siadł na lewo 
od przewodniczącego nieco zażenowa­
ny tym 

niespodziewanym wyborem 
Jak twierdzą wtajemniczeni radny Naj­
der w imię staropolskiej rycerskości re­
wanżując ;;"e za wyróżnienie chciał po­
dobnym gwałtem oddać swój głos pod­
czas wyboru wiceprezydentów na prof. 
Podgórskiego, powstrzymało go jednak 
oświadczenie posła Wolczyńskiego, Iż 
r. HBWR. nie wezmą udziału w wybo 

rach prezydium miasta. Podczas wywo 
ływania nazwisk radnych niektórzy 
przedstawiciele socjalistycznych partyj 
niemieckiej 1 żydowskiej wyraźnie o-
śwladczyli przewodniczącemu iż wstrzy 
mują się 

od głosowania. 
Oświadczenia te przeszły bez echa. . . 
Wybory prezydenta, wiceprezydentów 
i ławników zwabiły do gmachu Rady 
Miejskie] dość pokaźną ilość przedstawi 
cielek płci piękne.', które 

ziewały dyskretnie 
podczas odczytywania nudnych przepi­
sów ustawy wyborczej-

Osia zainteresowania i tematem roz 
mów w kuluarach Rady Miejskiej byli' 
oczywiście radni Obozu Narodowego 
którzy swa przytłaczająca większością 
przeforsowali wszystkich swoich kaudy 
datów. Ci radni, którzy oddali już swe 
głosy chyłkiem śpieszyli do bufetu, 
gd/ie przy szczęku widelców i noży 
1 dźwięku pełnych kieliszków oblewali 
swe 

całkowite zwycięstwo. 
Z min i zachowania biło zadowolenie 
i radość z osiągniętych sukcesów. 

Nowoobrany prezydent Łodzi (który 
podlega jeszcze zatwierdzeniu władz nad­
zorczych) poseł Stanisław Rymar ma lat 48 
był nauczycielem gimnazjalnym a po ukoń­
czeniu drugiego fakultetu (filozofjl i pra­
wa) przerzucił się do pracy politycznej. 
Trzykrotnie był wybierany posłem 1 ucho­
dzi w Sejmie za znawcę zagad.vm budżeto 
wych i skarbowych. 

Wybrany na wiceprezydenta adwokat 
Kazimierz Kowalski, liczy lat 33, był sędzią 
w Tuszynie, a następnie przeszedł doadwo 
katury. 

Drugi wiceprezydent prof. Zygmunt Pod 
górski liczy lat 53, był wizytatorem w roz-
wiązanem kuratorjum szkolnem w Łodzi. 

Ławnikami zostali wybrani z K'ubu Na 
rodowego pp.: Leon Grzegorzak, Wacław 
Kapczyński, Michał Pawlak (Ch. D.) Alek­
sander Stolarek i Stanisław Bugaj, z frakcji 
żydowskiej: Fiszel, Liberman ] inż. Gerszon 
Praszkier, z BBWR.: mjr. Józef Zajączkie-
wicz. 

O Ile do dnia 24 bm. żadna z frakcji 
nie zgłosi sprzeciwu przeciwko wynikom 
głosowania, komisarz rządowy, inż. Woje­
wódzki prześle rezultaty głosowania do za 
twierdzenia władzom nadzorczym. 

Napad zamaskowanych b a n d y t ó w 
na mieszkanie k ierownika szkoły. ' 

przez | 
jedne 

do po 

K O Ł O M Y J A 21.12. 
W powiec ie k o ł o m y j s k i m 

szereg- mies ięcy nie b y ł o an i 
g o n a p a d u r a b u n k o w e g o aż 
c z ą t k u b m . Obecn ie w ciągu jedne 
g o t y g o d n i a co dz ień p raw ie p o w t a 
r za ją się napady . T a j e m n i c z o p rzed 
s t a w i a się s p r a w a napadu *na miesz 
kan ie p. F i l a s o w e j , k i e r o w n i c z k i 
s z k o ł y n a przedmieśc iu k o ł o m y j s 
k i e m D i a t k o w c e . 

K i e r o w n i c z k a mieszka jąca w b u 
d y n k u s z k o l n y m , w y j e c h a ł a w r a z z 
nauczyc ie l ką n a kon fe renc ję do K o 
ł o m v i , zos taw ia jąc w d o m u dzieci 
same, g d y ż m ą ż pan i F i l asowe j je?t 
r ó w n i e ż z a j ę t y w K o ł o m y i , j a k o 
u r z ę d n i k R a d y P o w i a t o w e j -

W godz inę po w y j e ź d z i e F i laso 

U góry: Członkowie Międzynarodowej Komisji plebiscytowej. Od lewej: Rodhe (Szwe 
cja), Miss Wam Taugh (St. Zjedn.) Henry, przewodniczący (Szwajcarja) de Jongh 
(Holandja), Heltstedt (Szwecja). U dołu: Ogólny widok sali w której sprawdzana 

jest ewidencja wyborców. 

Niemiecka fabryka artykułów kuchennych H M 

PRODUKUJE BROŃ DLA ARMJI? 
REWELACJE P U M * FRANCUSKIEJ* m m 

STRASBURG, 21.12. — Strasburska „Re-
pnblique" podaje szereg nowych szczegółów 
o zbrojeniach niemieckich. Według tych in-
iormacyj, fabryka Schneidera w Edenkobęn 
(pala ty na t bawarski), która .w ostatnich ! j -
tach zajmowała się prawie wyłącznie pro­
dukcją części drewnianych do szczotek i mio­
teł, otrzymać miała niedawno od władz woj­
skowych zamówienie 

wej przybyli dwaj zamaskowani oso) na 20U000 kolb karabinowych, 
bnicy, którzy mimo gwałtownego i W związku z tent fabryka powyższa zwlęk-
płaczti dzieci, przeszukali skrupulat szyć miała poważnie personel robotniczy, 
nie cale mieszkanie, nic zabierając j Fabryka wyrobów metalowych Braci Bing 
jednak niczego, clioć I <*• z w - Bi.ig-Werke) w Norymberdze, ktćra 

mieli w ręku biżuterię — J dotychczas wyrabla',a zabawki 1 artykuły ku-
Kiedy dzieci wszczęły b z y k , spto c h e n n e ' P r z e * ś ć m i a i a o d k " k u t y S o d r l i 

szeni bandyci ulotnili się. Podobno | na produkcję broni, 
napastnicy szukali broni, której jed i »K ^ubliąue" podaje ponadto, że w odle-
nak nie znaleźli. I głoścl 20 km. na zachód od Berlina, pomię-

M a s o w y n a j a z d n a l a s . 
Piotrków 21 grudnia. W dniu wczo­

rajszym, w godzinach popołp±uowvch, 
w lasach państwowych nadleśnictwa Le 

Ł l f T A Z O O B W C Ó W N A G R Ó D 
zauważne czytanie 

ultoże się w dniu | u t r z e | S z y m . 

Choinka dla dzieci pracowników Min. Komunikacji 
11 

Choinka dla dzieci pracowników Minister stwa Komunikacji połączona z przedstawie­
niem. Na zdjęciu — dziatwa podczas przedstawienia. 

czno, pow- piotrkowskiego, gajowy tych 
lasów Wincenty Kaczmarek' obchodząc 
teren lasu natknął się na grupę około 
30 osób kradnących drzewo. Kaczmarek 
przystąpił do legitymowanaia zatrzyma­
nych. W chwili tej rwfeśniacy rzucili się 
na gajowego i zaczęli go bić kijami. Gdy 
nieprzytomny Kaczmarek upadł wresz­
cie na ziemię wieśniacy zbiegli, zabiera 
jąc karabin galowego. W godzinę póź­
niej nieprzytomnego Kaczmarka znale­
źli Inni gajowi. Kaczmarka, który od­
niósł ogólne ciężkie obrażenia ciała, 
przewieziono na kurację do szpitala. 

O incydencie zaalarmowano policję, 
która wszczęła energiczne dochodzenie. 

dzy Cladow i Gatow, nad rzeką Hayel, od­
działy służby pracy zatrudnione są rzekomo 
obecnie przy niwelacji terenu, przeznaczone­
go na lotnisko wojskowe, dojście do tego te-
xenu strzeżone ma byt1 

przez uzbrojone warty. 
W budowie znajdować sio mają rów 

nież na terenie Marćh-') Brandenburskiej 
dwa nowe' lotni, ka wojskowe: jedno w 
okolicy Selchow i Bahn, . drucie pod 
Frankfurtem nad Odrą. Niedaleko wsi 
Tutow, w pobliżu miasteczka Jarmen, 
na Pomorzu Pruskiem, na ukończeniu 
znajduje się rzekomo wielkie lotnisko 
wyposażone już obecnie w 12 hangarów, I lot-

mogących pomieścić po 7 samolotów 
każdy. Dalsze 12 hangarów mają być 
wykończone jeszcze w tym roku. Pismo 
alzackie donosi dale!, że niedaleko Treu 
enbriłzen (70 kim na zachód od Berli­
na) otwarto rzekomo ostatnio lotnisko 
wojskowe, wyposażone w podziemne 
hangary, ukryte pd lasem. W hanga­
rach tych mieścić się ma obecnie 160 a~ 
paratów wojskowych. Firma "Adlerwer 
ken" w Frankfurcie nad Menem produ­
kuje rzekomo samoloty wyśllwskte mo­
delu Roehr, przyczem dziennie opuszcza 
zakłady fabryczne jeden gotowy samo-

Owa b a t a l i o n y piechoty angielskiej 
j u t r o przybędą do Saarbruecken . 

Londyn, 21. J2.»— Dwa bataliony pie 
choty brytyjskiej wyruszyły z Catte-
rick (w hrabstwie York) do Dcuvre, 
skąd dziś około południa udadzą się do 

Calais. Wojska te przybędą do Saar­
bruecken w sobotę zrana. Bataliony te 
liczą 980 ludzi, w tern *0 oficerów. 

N A P A D B A N D 1 T C K I N A W r S R Z E Z U . 

Obrabowana żona rzeźnika. 

ZAWIERCIE, 21. 12. — Wczoraj rano na 
lorze kolejowym pod Zawierciem obok Bo-

Słriał do kłusownika. 
Łódź, 21. 12. — Wczoraj popołudniu 

Antoni Graczyk, polowy majątku Bier-
natki, powiatu kaliskiego, zatrzymał na 
kłusownictwie jakiegoś młodego męż­
czyznę. Graczyk miast wezwać kłusów 
nika do zatrzymania się, strzelił do nie­
go z fuzji. Cały nabój grubego śrutu 
utkwił — 

w jamie brzusznej, 
mężczyzny, który brocząc krwią upadł 

Postrzelonym okazał się niejaki 24- ! ^ n i u

 H

2 6 - 3 0 - "f**™? 26'2°\ ™M zł? 
letni Stefan Miedzianowski, mieszkaniec 1 t y w z ą d a n , u 4 6 0 ' w P , a c e n m 4 

sąSJedniej wsi Karpy. Miedzianowskiego 
w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala w Kaliszu. 

Polowy Graczyk został aresztowany 

GDYNIA, 21. 12. — Pomiędzy Gdynią a 
Orłowem, obok toru kolejowego, dokonano 
w godzinach wieczornych bestjalskiego na­
padu na żonę rzeźnika z Orłowa, Michalinę 
Niesiolkową. 

Niesiołkowa, prowadząca jatkę w Gdyni 
na rynku, wracała późnym wieczorem do do­
mu w Orłowie, mając przy sobie 

kilkaset złotych. 
Nie chcąc iść szosą gdańską, obrała krót­

szą drogę obok toru kolejowego. Nieopodal 

Orłowa wyskoczyło nagle dwóch opryszków, 
którzy zadali Nlesiołkowej kilka ciosów w 
głowę, a gdy kobieta zwaliła się na ziemię 
nieprzytomna, wyrwali jej woreczek z pie­
niędzmi i skryli się w ciemnościach. Łupem 
napastników padło 220 zł. i sprawunki. 

W pól godziny po napadzie przechodzili 
ścieżką robotnicy, którzy natknęli się na nie­
przytomną kobietę i zaalarmowali policję. 
Za bandytami zarządzono energiczne poszu­
kiwania. 

Nieszczęśliwy skok wieśniaka. 
Zmasakrowane zwłoki pod kołami pociągu. 

D o l a r 5 . 2 © 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.27, w płaceniu 5.26 dolar; złoty w żąda­
niu 8.92, w płaceniu 8.91; tum angielski w 

I zl 
marka 

w żądaniu 2.02, w płaceniu 2.00 za 100 
franków francuskich w żądaniu 35.00, w pła­
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran­
nych kupował dolary po 5-2* 

1 owego Pola znaleziono zmasakrowane zwło­
ki nieznanego mężczyzny, liczącego przypu­
szczalnie 50 lat. 

Z braku jakichkolwiek dokumentów tru­
dno jest stwierdzić jego tożsamość. W kie­
szeniach zmarłego znaleziono 

bilet kolejowy 
na pociąg zwykły z Krakowa do Zawiercia 
oraz bilet na pociąg pośpieszny na tę samą 
trasę. 

Sądząc z ubrania, zabity był wieśniakiem. 
Przypuszczalnie wracał on z Krakowa w oko­
lice Zawiercia, a przejechawszy stację Za­
wiercie usiłował wyskoczyć z pociągu, będą­
cego w biegu i poniósł śmierć. 
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Poleca na nadchodzące ŚWIĘTA, znane ze s w e j J a t e o S d 

różnego rodzaju pieczywa oraz w y r o b y cuk ie rn icze ł p 

1500 osób zostanie bez chleba 
wskutek likwidacji warsz ta tów kolejowych. 

Skalmierzyce, 21. 12. — Już przed 
pewnym czasem miała nastąpić likwi­
dacja warsztatów kolejowych w Skal­
mierzycach. Dzięki interwencji wpływo­
wych czynników likwidacja została za­
wieszona—zdawało się nazawsze. Tym 

zasein, jak grom z jasutRo nieba, spa­
ła na mieszkańców wiadomość, że jed 

ńak ma nasUipić likwidacja 
warsztatów kolejowych, 

które maja zostać przeniesione do Po­
znania. 

W razie przeniesienia wielkich warsz­
tatów 3000-ne Skalmierzyce będą miały 

zgórą 1500 osób bez chleba, gdyż tyle 
osób utrzymuje się z pracy w warszta­
tach kolejowych. Rodziny pracowników 
kolejowych mieszkają w domach kolejo 
wyeh. względnie bardzo wielu posiada 
własne pobudowane domki. 

Niemniej należy stwierdzić, że cała o 
kollca czerpie poważne dochody z war­
sztatów. Nic te* dziwnego, żc wiado­
mość o zllkwldowanui niedawno i nowo 
cześnie pobudowanych warsztatów wy­
wołała ogromne zaniepokojenie wśród 
miejscowej ludności, a w szczególności 
wśród kolejarzy. 

(EHT ł U I H PUDE8,PERFUMY 
WODY TOALETOWE 

Fałszywe nakazy płatnicze b. prezesa gminy żydowskiej. 

Kradzież blankietów urzeJowych. 
PIOTRKÓW, 21. 12. — Wielką sensację 

w Piotrkowie 1 w okollcznem miasteczku Su-
lejowie wywołał fakt aresztowania znanego 
działacza żydowskiego Szymona Przytyckie-
go, który z polecenia prokuratury przy Są­
dzie Okręgowym w Piotrkowi* został osa­
dzony w więzieniu iledczem. 

Aresztowanie to, o którem donosiliśmy 
wczoraj, było oddawna spodziewane. Wyszło 
bowiem najaw, źe Przytyckl, mając dostęp 
jako członek Komisji Wymiarowej do poda­
tku dochodowego, wykradł z Urzędu Skar­

bowego 
część blankietów urzędowych z pieczęciami, 
których używał w swoisty sposób. Mianowi­
cie chodził on do znanych mu płatników po­
datku dochodowego i ściągał należytości, wy­
dając sfałszowane pokwitowania i nakazy 
płatnicze. Zebrane w ten sposób kwoty ścią­
gał do swojej kiesrenit 

Machinacyj Przytyckiego nie dało się dlu-
:»i ukryć, gdyż dochodzenia wstępne wyka­
pały nadużycia 1 przywódca żydów sulejow­
skich dostał się za kratki. 

Szczegóły krwawej zbrodni w Tomaszowie Mazowieckim 
TOMASZÓW MAZOWIECKI 21.12. 
Donosiliśmy o krwawe] zbrodni jaka 

popełnioną została w okolicach fabryki 
sztucznego jedwabiu, kiedy to przez kłlfeu 
osobników napadnięci zostali, zamieszkały 
w Tomaszowie przy ulicy Wrzosowej 7 Met 
ai Milczarek Andrzej i zamieszkały we wsi 
Kaczka Kkieckl Jan. Oba] napadnięci zosta 
II w chwili gdy powracali dorożką do do­
mu. Pod razami zadawaneml żelaznem) pol 
kami Milczarek wyzionął ducha mając gło­
wa zupełnie zmasakrowaną. Kinecki odwlc 
zi.,ny został do szpitala miejskiego gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Według zdobytych przez nas informacy] 

sprawa przedstawia się następująco: W 
swoim czasie Milczarek zabav/;a)ąc się Po 
werem zastrzelił gołębia jednego ze swoich 
znajomych, ów przyrzekł za to 

Milczarkowi zemstę. 
Milczarek pragną, go ułagodzić w tragicz­
nym dniu po pracy wraz z przyjacielem 
swoim Kineckłm zakupił wódki z którą u-
dał się do mieszkania owego znajomego 
któremu zastrzelił gołębia, aby przy wód­
ce dokonać przeprosin. W mieszkaniu zebra 
la się paczka znajomych, którzy raczyli się 
wódką. Po libacji Milczarek wraz z Kinec­
kłm opuścili mieszkanie udając się do do­
mu, reszta towarzystwa pozostała na miej­
scu. 

Po drodze obaj wstąpili jeszcze do pi­
wiarni, po wyjściu z które] wsiedli do do­
rożki i kazali się odwieźć do domu. W 
tym momencie jednak zostali napadnięci 
przez kilku osobników, którzy zadali im po 
tężne uderzenia w głowę żelaznym łomem. 
Napadnięci zwalili się na ziemię, wówczas 
napastnicy podbiegli, zadając łm razy noża 
mi. Dorożkarz usiłując nieść pomoc napad­
niętym, został jednak przez jednego z na­
pastników pchnięty również nożem w ple 
cy. Zadawszy szereg ran nożami I żelazne 

' mi palkami, któremi MHczarkowl całkowi 
de zmasakrowali głowę, łamiąc w kilku 
miejscach czaszkę i naruszając mózg, na­

pastnicy zbiegli. Obie ofiary bestjalskiego 
napadu zostały natychmiast odwiezione do 
szpitala miejskiego, Milczarek .nie odzys-. 
kawszy przytomności zmarł, stan Klnertde>-
go jest poważny. Szczegóły bliższe, jak 
również nazwiska podejrzanych ze wzglę­
du na dobro śledztwa 1; ymuue są narazie 

w tajemnicy. 
Dochodzenie w sprawie krwawego napa 

du przeprowadza Posterunek PP. we wsi 
Glinik do którego należy Kaczka wraz z 
wartownią PP. we wsi Kaczka. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Sekretarz generalny międzynaro­
dówki komunistycznej Manuilskij oświadczył, 
iż Zinowiew, Kamieniew 1 Syrcow ponoszą 
odpowiedzialność za mord na osobie Kirowa. 

Partja — stwierdził Manuilskij — do tej 
pory miała wzgląd na dawne zasługi, lecz o-
becnie nie będzie dla nich żadnej łaski. 

(—) Kanclerz Hitler przyjął wczoraj na 
specjalnej audjencjl prezesa unji iederalnej 
kombatantów francuskich płk. Pichot oraz 
sekretarza generalnego tej organizacji płk. 
Randoux. Obaj przedstawiciele zostali na­
stępnie przyjęci przez zastępcę Hitlera, mini­
stra Hcssa. 

(—) Wydział Handlowy Sadu Okręgowe­
go w Warszawie pod przewodnictwem sę­
dziego Lautera, ogłosił wczoraj decyzję w 
powództwie zarządu m. Warszawy przeciw­
ko Elektrowni. Sąd postanowił zabezpieczyć 
pozew m. Warszawy przez ustanowienie se-
kwestru nad całym majątkiem nieruchomym 
i ruchomym Elektrowni, mianując jednocześ­
nie zarządcę w osobie inż. Alfonsa Kuehna, 
b. ministra komunikacji. 

( ..) Min. Beck wyjechał z żoną na urlop 
zagranicę. 

'(—) Wczoraj odbyło się ostatnie przed­
świąteczne posiedzenie Senatu. 

Charakterystyczne było oświadczenie sen. 
Głąbińskiego, źe Stronnictwo Narodowe Jest 
za powiększeniem władzy prezydenta i prze­
ciwnikiem rządów parlamentarnych, ale u-
waia, że rozwiązanie tych problemów, tak 
jak to uskuteczniono w nowej ustawie kon­
stytucyjnej, nie odpowiada teorji i zamierze­
niom Stronnictwa Narodowego. 

— Wczoraj komisja budżetowa Sejmu 
zakończyła prace przedświąteczne przyjęciem 
budżetu Ministerstwa Oświaty. Podczas dy­
skusji wysunięto zarzut, że obecnie w Polsce 
587 000 dzieci nie znalazło miejsca w szko­
łach powszechnych. 

(—) W Łowiczu wykryto znaczne nadu­
życia kolejowe, które zataczają szerokie krę-

Slcdztwo prowadzą władze prokurator­
skie 1 kolejowe. 

(—) Kuratorjtim Szkolne ogłosiło okól­
nik, że w szkołach obowiązuje narazić nadal 
stara pisownia z roku 1918. 

(—) W, Kaliszu prezydentem miasta zo­
stał wybrany p. Sulistrowskl (BBWR), wice-
prezydentem p. Siwlk (BBWR). .W Piotr­
kowie wyborń nie. dokonano spOwodu nteo 
becności'radnych. W Tomaszowłe.zebrarile 
wyborcze rady miejskiej odroczono. 

(—) W Sądzie Apelacyjnym w Warsza 
we rozpoczął się wczoraj proces b. męża za­
ufania dyrekcji Banku Handlowego w Łodzi, 
Ser<jjusza Kocyka, skazanego za defraudację 
na dwa lata więzienia. Obecnie Kocyk oświad 
czyi, że odkrywa karty 1 twierdzi, żo był tyi-
kó narzędziem w ręku władz banku. 

Por to za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Czterdziesta trzeiia seria nagród 
czytanie 

S ł o w o * umyślnym błędem (cv fra) m 4 stronie wyciąć • zaehować. 
Co tydzień 1 1 nagród! 

Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 8 GROSZY kopert 
otwartych. Jeżeli będą zawierał? naklejone wycinki BF7 DOPISKÓW Czy­
telnicy nasi moga więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 6 GROSZY, a adres nadawcy, umieszczać da odwrocie 

koperty. 

Mąż z pomocą syna 

u t o p i i o b ł ą k a n ą ż o n ą . 
Ze Starogardu donoszą: 

W Starogardzie niejaki Łukowicz, ob­
chodził się ze swoją żona. 54-letnią Wa 
lerją, do tego stopnia okrutnie, żc przy­
prawił ją o chorobę umysłową. Syn je­
go pastwił sie nad matką niemniej od 
ojca. 

Przed kilku tygodniami nieszczęśli 
wa kobieta 

gdzieś znikła. 

Obaj Łukowlczowie ukrywali ten fakt. 
Dopiero przed kilku dniami wyłowiono 
z rzeki Wierzycy zwłoki kobiety, w kto 
rych rozpoznano Łukowiczową. 

Istnieją poszlaki, że została ona uto­
piona rozmyślnie. 

Pod zarzutem dopuszczenia sic tej 
zbrodni sędzia śledczy nakazał areszlo-
wać obu Łukowiczów ojca I syna. 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 
Lodź, 21 grudnia. W dniu wczoraj­

szym, w godzinach popołudniowych w 
szkole powszechnej przy ul. Hipotecznej 
pchnięty przez kolegę upadł I złamał rę 
kę, 11 letni Henryk Nowowiejski, zam. 
na Żabicńcu przy ul. (gen. Bema 22. Le­
karz pogotowia Ubczpieczalni Społecz­
nej, po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł chłopca na kuracje do szpi­
tala. 

Wczoraj wieczorem w mieszkaniu 
własnem przy ul. Tunelowej 28 usiłowa 
ła pozbawić się życia przez zatrucie 

dzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
desperatkę na kurację do szpitala miej­
skiego w Radogoszczu. Przyczyną roz 
paczliwego kroku LudwlczakoweJ były 
niesnaski rodzinne. 

W dniu wczorajszym, okofo godziny 
10 wieczorem w mieszkaniu Loli Laufer 
przy ulicy Narutowicza 29 wskutek krót 
kiego spięcia przewodów elektrycznych 
zapalił się sufit w Jednem z pokojów. 
Ogień szerzył się w gwałtowny sposób. 
Przybyły na miejsce 1 oddział straży po 
półgodzinnej akcji pożar zlokalizował. 

chlorkiem 39 letnia Antonina Ludwlczak Straty wyrządzone przez ogtefl niezna-
Lckarz pogotowia rabunkowego, po u- czne. 

Z Y C I E Z G I E R Z A . 

Wybory prezydenta w Zgierzu 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

Etha ostatniego wi\ńim Mi Miejskiej. 
Jak już donosiliśmy, odbyło się po­

siedzenie wyborcze Rady Miejskiej ni. 
Pabjanic, na którem miał być wybrany 
zarząd miasta, składający sie z prezy­
denta, wiceprezydenta i 4 ławników. 
Posiedzenie to skończyło sie komplet-
nem fiaskiem, bowiem żaden z dwu wy 
suniętych na stanowisko prezydenta kan 
dydatów nic uzyskał odpowiedniej iloś­
ci głosów, a to dzięki frrkcji radzieckiej 
PPS., która będąc owym języczkiem 
u wagi nie przychyliła się 

na żadna stronę 
i zdekompletowała, głosy. Jak z tego wy 
nika wysiłki Stronnictwa Naroduwe, 
go, zmierzające do uzgodnienia poglą­
dów i taktyki przy wyborach z frakcją 
PPS. dla przeprowadzenia na stanowis­
ko prezydenta inż. Orłowskiego spaliły 
na panewce. Solidarnie występów"! w 
tym wypadku Blok Gospodarczy Pracy 
dla Samorządu, który przeprowadził wła 
snego przewodniczącego zebrania dr. 
Witolda Eichlcra, a pozatem cały czas 
głosował solidarnie na p. Łopato — kan 
dydata Bloku Gospodarczego, na prezy­
denta miasta. Niestety, Blok posiada tyl 
ko 16 radnych, z?ś prezydent winien o-
trzymać najmniej 21 głosów, przeto bez 

- . T r t rrcSMMTTI '/ABA7 poparcia radnych z innych ugrupowań 
/.A1ŁLLPUWUI | w f a s n e r r 0 kandydata przeprowadzić nic 
M 1AO * l f i I . 1 K i O 0 0 i mócl. Żydzi, których w nowej Radzie 
W l \ l U D l\fLm&y Miejskiej jest 4 głosowali również białe 

a otrzymywać be.dzie« „Echo" i mi kartkami, snać nie mieli zaurania, do 
od jutra w domu, Prenumeratę 

• 3 B M K 
• 

zamawiać można poczynaiąc 
od każdego dnia miesiąca. 

• • n a Zurnale mód 
•«9AHav a n M m a a a e M M 

NA. SEZON JESIEŃ — ZIMA 
w bogatym wyborze «1 do 
uabycia w biurze Dzienników 

, ogłoszeń .PROMIEŃ" 

IM 

żadnego z obu kandydatów. 
Na wniosek radnego ze Stronnictwa 

Narodowego p. Artura Wayssa, posie­
dzenie po stwierdzeniu, żc żaden kandy 
dat nie został wybrany, zostało rozwią­
zane i odroczono na 2 tygodnie z tym sa 

ADAM GRAM 
kwit kaucyjny 
licz. 37411. 

Rzgowska 
Elektrowni 

153 zagubił 
Łódzkiej nr. 

mym porządkiem dziennym. 
O ile na następucm posiedzeniu Rada 

nie wybierze prezydenta, ten ostatni po 
wołany zostanie z nominacji na przeciąg 
jednego roku. poczem odbędą się po­
nowne wybory do Rady Miejskiej. 

Występny starzec. 
Stanisław Urbaniak 74 letni starzec, 

karany już kilkakrotnie za złodziejstwa 
znów w tych dniach stanął przed sądem 
grodzkim w Pabianicach oskarżony o 
kradzież 8 sztuk kur wa wsi Światkowi 
cc na szkodę_ niejakiego A. Błaszcza. 

Sędziwy slarzec odrazu przyznał się 
do winy, postępek swój tłomacząc tent, 
żo zc względu na swój podeszły wiek 
nigdzie nie chcą go przejąć do pracy 
zarobkowej. Nie mając, przeto żadnych 
środków dd życia aby nie umrzeć z gło 
du zmuszony Jest kraść. Obiecywał Jed 
nak poprawę i przysięgał, że Już wiece) 
kraść nie będzie, 

Ajtpfli sąd nie dał wiairy przysięgom 
występnego starca, tembardziej, że jak 
stwierdzono Urbaniak od 45 roku życia 
poczaj kraść łstale siedział w więzieniu 
i skazał go na 2 lata więzienia. 

P o r r i o g r a f j a , 
W licznych kloakach m. Pabjank sprze­

dawane są numery pism wybitnie pornogra 
licznych, jak: Warszawianka, Eroticon, Re­
portaż oraz Inne, które to piania szerzą, 
wśród społeczeństwa, a szczególniej mło­
dzieży szkodliwą demoralizację. Również 
niektóre stoiska z gazetami reklamują i 
sprzedają wymienione czasopisma. Gorszą 
Już rzeczą jest, że niektóre kawiarnie 
kiernie chętnie zaopatrują się w pornogra 

Łódź, Andrzeja Wr. 2 112-93 • 
P R Z Y B l . A K A Ł się pics-wyżeł bronzo-
wo-bialy. Do odebrania za wynagrodzę 
niein ul- Miedziana 5. m. 51 

ficzne wydawnictwa, dając je do czytania 
swoim gościom. 

Czyżby nie znalazło sie grono poważ­
nych ludzi, albo jakaś organizacja, któraby 
zajęła się walką z szerzącą się demoraliza 
cją? 

Wczoraj o godz. 7 wlecz, odbyło się 
posiedzenie rady miejskiej celem doko* 
nania wyboru prezydenta, wiceprezy­
denta oraz 4 ławników. Posiedzenie za­
gaił obecny prezydent miasta, p. J. 
Świercz, witając obecnego tia posiedzę 
niu starostę Makowskiego. Jako przed­
stawiciela rządu. Następnie w myi l u-
Stawy poprosił zebranych o wybranie 
z grona radnych przewodniczącego. 
Trakcja radziecka O- Narodowego wy­
stawiła kandydaturę p. Nawrockiego, 
zaś frakcja B B W R kandydaturę p. M i ­
chny, dyrektora Państwowego Gimna­
zjum- Wobec tego prezydent zarządził 
głosowanie w wyjiiku którego kandyda­
ci uzyskalli po 16 głosów Prezydent roz 
strzygnął prawnie wybór przez losowa 
nie, przyczem los padł nai p. Nawrockie 
go. Ten skolei podziękował za wybór I 
powołał na asesorów p. J. St. Cezaka, 
dyr. P. S. H., radnego B B W R , I p. Matu 
szewskiego, poczem odczytał ustawę o 
wyborze prezydentat, wice prezydenta i 
awnileó.w. Następnie poprosił o składa­

nie kandydatur na prezydenta miasta. 
raikcja Obozu Narodowego wystawiła 

kandydaturę p. Michała Zyczyńskiego z 
Ostrowca zaś B B W R obecnego nrezy-
denta p. Jana Świercza. W tym momen 
cie radny P P S p. Pawlikowski prosi 
przewodniczącego o głos 1 następnie od 
czytuie w imieniu swojego klubu rezo­
lucję, w ktrjrej wyraża nieufność Obozo 
w i Narodowemu i BBWR, wobec czego 
frakcja P P S powstrzyma się od <rłoso* 
wania1- Rezolucję złożył przewodniczące 
mu. Przewodniczący zarządzi! głosowa 
nie. 1 

W wyniku głosowania kandydat M i ­
chał Zyczynski otrzymał 16 głosów, 
(wszystkie głosy wyłącznie radnych O-
bozu Narodowego, których jest w radzie 

16), p. Jan Świercz otrzymał 11 głosów 
5 zaś radnych P P S powstrzymało s;ę 
od głosowania. Wobec takiego wyniku 
żaden kandydat nie przeszedł, gdyż nie 
otrzymał nikt bezwzględnej większości. 
W myśl ustawy przewodniczący zarzą­
dził powtórne glosowanie, ściślejsze, któ 
te daio ten sam wynik. Zarządzono trze 
cie głosowanie, przyczem głosy oddawa 
no na kandydata, który . głosowaniu 
ściślejszem otrzymał większość głosów, 
a za tern na p. Zyczynski ego, który i 
rym razem otrzymał tylko 16 głosów, 

16 Ti ar tek zaś było [czystych. 
Wobec takiego ?tanu rzeczy przewo 

dnicząicy oznajmił, że wybór prezydenta 
nie nastąpił, poczem zaradził 5 minuto 
wą przerwę na wniosek Obozu Narodo 

wego. Po przerwie przystąpiono do w y 
boru wiceprezydenta* Padła tylko .aur 
dydatura Obozu Narodowego p. L. Za­
jączkowskiego, obecnego wiceprezyden 
ta miasta, który w wyniku głosowania 
otrzymał 16 '-ciosów, 16 kartek było 
czystych. Krtidydat nie przeszedł. Przed 
przystąpieniem do wyboru ławników p. 
Kosmalskł, radny Obozu Narodowego, 
zaproponował ,by wybór ławników odlo 
żyć, wobec niemożności porozumienia 
w radzie I wyraźnego rozpołowlenla sic 
Wniosek został przyjęty 1 przewodniczą 
cy zakończy! posiedzenie o godz. 9.15 

Podział sił w radzie Jest Jak wiadomo 
następujący: 16 radnych ma Obóz Naro 
dowy, następnie Idzie BBWR* który po­
siada 8 radirych, P P S z 5 radnymi, ży­
dzi 2 i Niemcy 1. Obóz Narodowy, by 
przeprowadzić swoich kandydatów czy 
swoje wnioski musi uzyskać Jeszcze po 
moc z innych klubów radzieckich, co 
narazie się nie udało, dowodem czego 
jest wczorajsze posiedzenie. 

K r a d z i e ż k i e s z o n k o w a . 
W środę, podczas Jarmarku, Sollwiak 

Władysław, zam. w Łodzi, T o k a r z e w 
skiego 35 wyiął z kieszeni Grunwald 
Estery, zam. w Zgierzu Berka Josclewi 
cza 25 portmonetkę z °50 zł. celem orzy 
właszczenla. Złodzieja Jednak przytrzy 
mała policja. Przekazany zosjanie do 
dyspozycji wiadz sądowych. 

I 

Kolporterka fałszywych monet, 
Podczas jarmarku Malczewska Ma-

rjanna zam. w Łodzi, Antoniego 8 usiło 
wała puścić w obieg falsyfikaty 10 zło­
towe. Usiłowała zapłacić niemi Czerwin 
skiemu, mieszkańcowi wsi Kowalewice-

S z a r y d z i e ń 
Stan pogody w Łodzi. 

?.ÓDŻ, 21 grudnia-
W dniu dzisiejszym, o godzinie 8 

rano temperatura wynosi ła i sto 
pień poniżej zera. (Na jn i ższa tem 
peratura w nocy — i stopień poni 
żej ze ra ) . O tej samej porze baro 
metr w y k a z y w a ł ciśnienie 747,2 mi 
l imetra. Tendencja barometryczna 
— równomierny wzrost ciśnienia. 

W i a t r y wschodnie z szybkością 
do e, m e t r ó w na sekundę. 

W ciągu dnia dz is ie jszego po 
c h m u r n o . Mie jscami przelotny drob 

ny deszcz. 
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A jednak maska przeciwgazowa i schron 
broniii skutecznie przed gazami boiowemi! 

Przesadne obawy pacyfistycznych f a c h o w c ó w . 
W odpowiedzi na enuncjację prot 

Langevin otrzymaliśmy następujące 
wyjaśnienie, które z zadowoleniem za 
micszczamy, albowiem stwierdza ono, 
że obawy niektórych pacyfistów są 
przesadne, a nawet nieraz nielogicz­
ne: 

W 'nr. 345 " E c h a " z dnia 17 grudnia 
rb- ukazał się ar tyku ł pt. "Fabrykacja 
bezużytecznego sprzętu". "Na gaz nie 
pomogą, maski i schrony" ! 

ZaTÓwno t y t u ł y ar tyku łu jak i treść 
tegoż zawiera ki lka nieścisłości, k tó ­
re mog łyby zaniepokoić opinię publicz­
ną, wobec czego jesteśmy zmuszeni na 
deslać poniższe uwagi . 

Niezgodncm z rzeczywistością. Jest 
twierdzenie, " iż postępy techniki fabry­
kacji gazów czynią bezużytecznemi 

wszelkie maski 1 schrony" 
(podkreślenie nasze)- Niewątpl iwie istnie 
ią próby wynalezienia takich gazów bo 
l ewych , k tóreby przenikały przez obce 
nie istniejące pochłaniacze masek wzglę 
dnie pochłaniacze schronów przeciwga­
zowych. 

Jednakże dokonywujący tych prób za 
^m przystąpi do fabrykacj i wynalezio­
nego gazu na szerszą skale 

musi przedtem wynaleźć 
całkiem pewny i skuteczny środek obro 
»jy przed n o w y m gazem. Inaczej zatru­
wal iby się ludzie zajęci przy fabrykacj i , 
ekspedycji transporcie i td . iiowowynalc 
Złonego środka bojowego. Pozatem czę­
stym na wojnie icst wypadek przechwy 
cenią przez stronę przeciwną nowozasto 
spwanych środków walk i (bomb, poci ­
sków, dział, samolotów itp.) i obrócenia 
tychże przec iwko wojskom i ludności 
cywi lne j strony atakującej. 

A więc maski i schrony przeciwgazo 
w.e są 

zupełnie wystarczające ; skuteczne 
w obronie przed n o w y m środkiem gazo 
w y m . 

Dalej trieścisłem Jest twierdzenie, "że 
przed atakami chemicznemi 
podkreś lenie nasze) należałoby konstru 
o$vać schrony posiadające betonowe 
ściany grubości 4 i pół me t ru " 

Autor pomieszał tutaj środki obrony 
p^eed bombami burzącemi (schrony orze 
cwvhonibowc) że środkami obrony prze 
^ f w k d . Sjfltotfom gazowym 

( schrony przeciwgazowe). 
Przed atakami chemicznemi bronią 

liafeupcłniej zwyk łe mieszkania czy p iw 
iuLe należycie uszczelnione. Bronią rric-

ty lko przed gazami obecnie zaanemi 
lecz również przed wsz#l'kiemi gazami, 
jakie k iedykolwiek mogą być wynale­

zione, 
ponieważ przez należyte uszczelnienie 
pomieszczeń uniemożliwia się przenika 
nie jakiegokolwiek gazu (nawet powie­
trza). 

Je-śli chodzi o zabezpieczenie przed 
bombami 

iotniczemi burzącemi, 
to tutaj autor wzmianki popełnił dallszą 
•nieścisłość mówiąc o betonowem wzmo 
cnieniu ścian podczas, gdy w rzeczywi ­
stości chodzi o betonowe wzmocnienie 

stropów, sklepień. 
Bomba lotnicza burząca, padając bo­

wiem na przeszkodę poziomą 
(sklepienia, stropy, sufity) 

działa dwojako: 
l ] przebijająco— skutkiem ciężaru i 

końcowej szybkości bomby, oraz 
2) kruszące —skutkiem wybuchu ma-

terjałów wybuchowych znajdujących 
się wewnątrz. 

Zrozunjiałą jest tedy rzeczą koniecz 
ność budowania si lnych stropów w 
schronach przec iwbombowych 

(nio przeciwgazowych), 
Natomiast na przeszkody pionowe {ścia­
ny schronów) bomby burzące działać 
mogą ty lko krusząco przez wybuch 
środków kruszących, a nigdy przez prze 
bijanie. Norma tedy wzmocnień betono­
w y c h grubości 4 do 4 i pół metra jest 
stosowana w schronach przeciwbombo­
wych przy budowie ich stropów (a nig 
dy ścian), ściany schro.-iów przeciw­
bombowych będą wystarczająco w y ­
trzymałe o ile grubość wynosić będzie 
1 do 1 i pół metra betonu. 

Jeśli chodzi o niebezpieczeństwo na­
padu zapomocą bomb burzących na lud 
ność miast, to jest ono niewielkie, a w 
każdym razie dużo mniejsze niż niebez 
picczeństwo napadu chemicznego, gdyż 
bomby burzące są bardzo kosztowne i 
mają daleko mniejszy promień działania 
niż bomby gazowe i pozatem będą uży 
wane Jedynie przeciwko szczególnie wa 
żnym celom strategicznym. 

Widz imy więc, że istniejące środki 
obrony przeciwgazowej i przeciwlotni ­
czej są skuteczne i produkcja tych śród 
k ó w nie jest 
"fabrykacją bezużytecznego sprzętu!" 

Nic może też być inaczej, gdyż w 
przec iwnym wypadku poważne przygo­
towania wszystk ich państw do obrony 

przeciwlotniczo- gazowej nie mia łyby 
żadnego sensu- W t e d y na czele tej obro 
ny nie staliby ludzie tej m iary i autory­
tetu wojskowego, jak np. we Francj i , 
marszałek Petain, b. g łównodowodzący 
armią francuską w czasie wo jny świa­
towej i znany u nas gen. Weygand 

Jeśli chodzi o nas, to sprzęt przec iw 
gazowy oraz przeciwlotniczy przed od 
daniem go do użytku 

jest badany bardzo skrupulatnie 
przez specjalistów i jedyjią fachową 
powołaną do tego organizację .jaką jest 
"L iga Obrony Powietrznej i Przeciwga 
zowe j " . na czele które j stoi jeden z naj 
dzielniejszych naszych dowódców, a 
mianowicie gen. dywiz j i , inż Leon Ber-
becki. 
Prezes Ł . Obwodu Miejskiego LOPP. 

Inż. Wrede Stanisław. 

Zredukowany robotnik polski 
r z u c i ! się w t u n e l u p o d poc iąg . 

W tunelu kolejowym w Boulogne sur 
Aler znaleziono trupa mężczyzny przecięte­
go na dwie części przez pociąg. W kiesze­
niach ubrania rrie znalerirMio żadnych pie­
niędzy, lecz kartę tożsamości na nazwisko 
obywatela polskiego Ignacego Knolla. 

śledztwo przeprowadzone przez policję 
ustaliło, że Ignacy Knoll, lat 31, 

pracował w hucie stalowej 

w Outreau i mieszkał w baraku w Pont de 
Briąues. Ostatnio Knoll został zwolniony t 
pracy i znalazł się w nędzy, bez widoków 
na znalezienie innego zajęcia. W piątek u-
biegły spotkał się z jednym ze swych przy 
jaciół i polecił pożegnać wszystkie1* TVI\O-
mych. Następnie udał się do tunelu i nucił 
się pod pociąg, który go przeciął na dwie 
części. 

P I E C Z E Ń Z . . . Z O N Y . 
D W I E P O T W O R N E Z B R O D N I E * 

Opinja publiczna Nowego Jorku Jest 
do głębi poruszona straszną zbrodnią, 
jakiej dopuścił się Albert Fish. człowiek 
w starszym już w ieku. Fish zapropono­
wa ł rodzicom 10-lctniej Grace Budd, że 
ją weźmie na wychowanie. Rodzice zgo 
dzil i si# rra to, i pozwol i l i s taruszkowi 

Umywalnie i obyczajność. 
e n Pikantna sprawa w sadzie paryskim, m 

Nie jest to opowieść dla młodych pań. 
Ale jest ona zarazem tak nieprawdopo­

dobnie stuprocentowo prawdziwa, że nie 
możemy jej pominąć. 

Przed kilku dniami zjawili się przed jed 
nym z sądów paryskich niejaki pan Chau-
temps mistrz blacharski i pani Delieux, 
właścicielki znanego, lecz podejrzanego 
lokalu. Pan Chautemps zaskarżył panią 
Delieux o sumę 6.201 franków i 95 cerrti-
mów za przeprowadzenie robót instalacyj­
nych w jej lokalu, ponieważ nie mógł żadną 
miarą 

zdobyć tej sumy. 
Pani Delieux nie chce absolutnie zapła­

cić tej sumy. A jej adwokat argumentuje 
następująco: 

Prawo francuskie zna, jak wiele innych 
paragrafów, który uznaje umowę za nieważ 
ną, jeśli przedmiot umowy sprzeciwia się o-
byczajom publicznym. Kiedy pan Chautemps 
przeprowadza! instalacje lavołrów z intym-
nemi przynależnościami w podejrzanych u-
blkacjarh pani Odieux, musiał sobie zda-
WAl spra«ę z tego, do jakich nłeribyczaj-
nych celów służą te urządzenia. Obeimująe 
swoją pracę pan Chautemps poparł jeszcze 
ie cele i dlatego byłoby rzeczą niemoralną 

płacić za to. Pani Delieux wzbrama się sta 
nowczo zapłacić nawet część sumy, odda­
jąc decyzję sądowi. 

Wobec takiej bezwstydności nawet prze 
wodniczący rozprawy 

stanął bezradny. 
Publiczność zaśmiewała się (bo rozpra­

wa była publiczna). Ale obrońca oskarży­
ciela nie dał się wyprowadzić z równowa­
gi. W dłuższej przemowie, w której bronił 
moralności i dobrych obyczajów, oświad­
czył wkońcu: 

„Zachowanie oskarżonej urąga wszelkie 
mu wstydowi. Nietylko, że zawód jej poma 
ga rozpuście, lecz w dodatku jeszcze ozda­
bia to gniazdo nieobyczajności najnowsze-
mi zdobyczami kultury. Materjał, którego 
dostarczył jej pan Chautemps, jest pierw­
szorzędny, umywalnie, dostarczone przez 
niego, lśniąco białe, płyty z prawdziwego 
marmuru, rurki niklowane. Niema w 
tem nic niemoralnego. Pan Chautemps przy 
czynił się tylko do moralnej 5 fizycznej czy 
stości, zaopatrując ten dom w te urządze­
nia". 

Potem zdał się na decyzję sądu. Sąd 
postanowił przeprowadzić wizję lokalną. 

zabrać dziecko ze sobą. 
Gdy dziewczynka znalazła się w 

mieszkaniu swejaj przyszłego opiekuna, 
Fish rzucił się na nią, udusił ią, poczem 
ż y w i ł się jej mięsem przez ki lka dni. 
Kości nieszczęśliwej dz iewczynki zosta 
ł y znalezione w mieszkaniu mordercy-
Sadysta i ludożerca w jednej osobie zo 
ątał aresztowany. Robi on wrażenie 
cz łowieka niespełna rozumu. 

• * • 
We wsi Onitosni ( Besarabja północ­

na) wydarzy ł się niesłychany wypadek 
ludożerstwa. Wieśniak, Mikoła j Stefan, 
zamordował p rz j i pomocy kochanki swą 
żonę, poczem 

pokrajał ią w kawałki, 
a z mięsa zrobi ł pieczyste i sprosił goś­
ci na ucztę. W czasie uczty.gdy goście 
wy raz i l i zdziwienie soowodu niesamowi 
tego smaku mięsa i zaczęli sie w y p y t y ­
wać o żonę gospodarzai, Stefan p rzy ­
znał się do morderstwa i opowiedział 
o niem s w y m gościom ze szczegółami. 
Oburzeni wieśniacy zawiadomil i policję, 
k tóra zwyrodnia łego żonobójcę areszto 
wa ła . Ludność miejscowa chciała zbro 
dniarza zl inczować i ciężko go poraniła 
tak, że go musiano przewieźć do szpita 
la. 

Pod P r o t e k t o r a t e m Jego Ekac. 
K«. B iskupa D-ra K. T o m c z a k a 

Popularna Pielgrzymka 

do R Z Y M U 
wrat M twiedz Wleduli, Wtnt- f i 
cj(, P»d wy (N»«pó1u) 8|l — 18|I * ! • 
Zapisy i Informacjo; AKCJA KATOLI­
CKA w ŁODZI, al. Kt. Skorupki 1-a 
oraz WAGONS LITS • COOK, Ł66t. 

ul. Piotrkowska 64, teL 170-77 

i f i i i i i i i i i i in i ie i i i 
Anastazja Drewnowska ! 
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C z a r n a G o d z i n a 
imilllllilllllllllllllllligi,» 
STRESZCZENIE POCZĄTKU 

Alwicz stracił posadę profesora uniwer­
sytetu i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
Przyjął proponowaną mu prze- przyjaciela 
Komorskiego posadę dozorcy rybnego jezio 
ra, własności Wyżkorońskich. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zagięła parol na przystojnego Alwicza, któ­
ry jednak swe platonicznc sympatie zwrócił 
ku Zosi Pażdzierzance, 19-letniej córce dzier 
/.awcy tartaku w sąsiedztwie. Adoratorem 
Bety był „nadworny poeta" i pieczeniarz 
Pokorny, który obawiał się bezpodstawnie 
Alwicza, jako konkurenta do ręki Bety. 

O rękę Zosi Paździerzanki napróżno sta­
rał się Franek Witkoszczak. Szuka! więc ry­
wala. Beta Wyżkorońska oświadczyła matce 
i swej przyjaciółce Komorskiej, że zakochała 
się w Alwiczu i prosiła o pomoc w zdobyciu 
iego wzajemności. 

Stary Pażdzicrza niechętnie widział zaży­
łość Zosi z Alwiczem. 

Zakazał jej z nim rozmawiać. Zosia przy­
padkowo spotkała go w losie i ostrzegła, by 
nie przychodził. 

W tym momencie wypadł zza krzaka za 
zdrosny Witkoszczak i strasznym ciosem w 
czaszkę powalił Alwicza. Naskutek rozpa­
czliwych krzyków Zosi nadbiegli ludzie.. 

Zaniesiono nieprzytomnego do domu 
Paździerzy. 

Pielęgnowały go Zosia i Beta. 
Po wyzdrowieniu i powrocie do pałacu 

Bota zwróciła się do swego ojca o pomoc. 
Komorski spotkał Alwicza i powtórzył 

mu plotki, jakie krążyły o nim i o Zosi. 
Beta postanowiła zmusić Alwicza do o-

ś władczyń. 
Odrzucenie oświadczyn Bety przez Al-

• icza wywołało w niej burzę nienawiści. 
Postanowiła się zemścić i udała »ę o pomoc 
iio Izy Komorskiej. 

Iza podrzuciła Alwiczowi odezwy komu­
nistyczne i policja go aresztowała. 

U Pażdzierzów zjawił się niespodziewa­
nie Franek Witkoszczak. 

Ponowne prośby Witkoszczaka o rękę 
*o$i spełzły na niczem. 

Pokorny był zadowolony, że &ozbył się 
rV\vala. 

W s t a ł , mnąc w r ę k u barania, 
czapkę. O n a szy ła z pochy loną filo 
wą» pe łna os t r ego p ragn ien ia , żeby 
się wreszc ie w y n i ó s ł . W izbie pano­
w a ł a cisza. T y l k o za z a m k n i c t e m i 
ok ienn i cami zawodz i ł a w i c h u r a i z 
k u c h n i dochodz i ł n a w r o t a m i śp iew­
n y , m o d l i t e w n y l amen t s ta re j Tó-
ze fk i . Zask r zyp ia ł a pod łoga . F r a n e k ! 

dręcz m n i e ! J a k b y m co. . . t o do 
k l a s z t o r u pó jdę a t w o j ą nie zos ta ­
nę! . . . 

T e n g łos je j zamar ł w ga rd le . 
F ranek pochy l a ł się nad n ią z za-
ci.śnictemi p ięśc iami , z t w a r z ą w y 
k r z y w i o n ą wściekłością-

— N i e t o n i e ! A n o , n iech i t a k 
będzie! N i e , t o n i e ! Boda jeś zg inę ła 
nagłą śmiercią, psia d u s z o ! E o d a 
:eś. . . 

Zosia ze rwa ła się z k rzes ła . D o 
gon i ł ją p r z y d r z w i a c h i w p a r ł s z y w 

wraca l i z ch rzc in . F r a n e k cofną ł się 
szybko . M i n ą ł się z w c h o d z ą c y m i 
na p r o g u . Z a p y t a ł swobodn ie , czy 
m ie l i d o b r ą jazdę, życzy ł dob re j n o 
cy. . . 

B r n ą ł przez b ia łe usyp iska , ba 
cząc p i ln ie, żeby nie zb łądz ić . C i e m 
no nie b y ł o , g d y ż świeci ł ks iężyc 
ale śnieżna zaw ie ja p o g r ą ż y ł a las w 

I n i e p r z e n i k n i o n y m odmęcie. B y ł spo 
k o j n y , t r z e ź w y , p raw ie p o g o d n y . 
W i e d z i a ł , czego się t r z y m a ć . O d m o 

, w a Zos i n i e t y l ko go bo la ła , ile pie 
kąt za k o m o d ą , z g r z y t a ł c h r a p l i w i e : ; k ł a z ł o ś c i ą na „ b a b s k i u p ó r " . W i e 

— Ż e b y m chcia ł , t o b y m się t u z • r z v , z e . .p rzy jdz ie koza d o w o z a " 
tobą r o z p r a w i ł j ak na leży. Za m o j ą 

( k r z y w d ę , za m ó j los, za mo ją n iedo 
l ę ! A co, te raz t o sie t rzęs iesz ! Że 

N iep rędko , ale p rzy jdz ie . U w a ż a ł , 
że naraz ie jest bezpieczna. Och łoną ł 
t ak dalece, że przesta ł o n ie j m y 

i n n y m 
k i e runku -

"«w»iwr«yi»iaia pomogą . rraneK | . ( y r n c r , c i a ł , t o b y m sobie w y n a g r o - ś ] e c . Z a t o w y t ę ż y ł m ó z g w 
o d c h o d z i ł bez pożegnania . Zosia nie z a t o pomia tan ie , za te pańskie : 

podn ios ła g ł o w y - U p ł y n ę ł o sporo m i n v - t ; Zobaczy łabyś , czyby cię 
czasu. Z a p o m n i a ł a o n i m . Z a d u m a - t w o j p a n p o t e m w z i ą ł za żonę, t a k 
'a się z n ó w o t a m t y m . Ry ła p rzeko ^ a chc ia łem. Pozna .abyś co t o , 
nana. że jest sama. Podn ios ła g ł o - Jchłopskie serce, a co pańsk ie , ps ia ju • 
wę , sięgając po nożyczk i , leżące n a ' c j 1 i 0 i Z o b a c z y ł a b y ś ! 
ś r o d k u s to łu i z ust je j w y d a r ł się 

R O Z D Z I A Ł X V I I . 

o k r z y k nag łego przerażen ia . F ranek 
s ta ł w p r o g u i p a t r z y ł na nią n le ru 
c h o m y m w z r o k i e m . 

— Jezus M a r j a ! 
D o s k o c z y ł s tanął n a w p r o s t po 

d r u g i e j s t ron ie s to łu . 
— Coś t a k k r z y k n ę ł a ? M y ś l a ­

łaś, żem poszedł? 
— A idź już, idź — odpa r ł a p ra ­

w ie z p łaczem, p rzyc i ska jąc ręką 
b i jące mocno serce. 

— Zos ia , os ta tn i raz. D r u g i raz 
pros i ł n ie będę. Jego nie dostaniesz 
W s p o m n i s z m o j e s łowa . Ze jdz iesz 
na p o ś m i e w i s k o ludzkie- M y ś l a ł e m , 
żeś zeszła z p ros te j d r o g i : d a r o w a ­
łem. Zosia, m ie j B o g a w sercu i t e ­
raz t y m i przebacz i w r ó ć się do 
mnie — mówi? z ł kan iem w głosie. 
— Zosia, u l i t u j się, bo zg inę jak ten 
pres. 

Zos i b y ł o tego za wie le . R o z p ł a ­
ka ła sie g łośno i k r y j ą c t w a r z w 
d łon iach , z a w o ł a ł a : 

— F r a n k u , t y sie u l i t u j ! N ie 

K o m o r s k a W y m u s i ł a na m ę ż u 
a w a n t u r a m i , że zgodz i ł się D»ścić ją 

Z o b a c z y ł a b y ś ! 

— J ó z e f k a ! — wrzasnę ła Zosia. 
v | n a t y d z i e ń do W a r s z a w y - Pa łacowe 

Z p iers i rozwśc ieczonego ch ło a u , t o odw ioz ł o ją na dworzec . 
pa w y d o b y w a ł się d z i w n y d r g a j ą c y j O d w i ó z ł ją mąż, Be ta i pan L o l e k . 
śmiech 

— A l e ! D u ż o b y c i babu lka po 
m o g ł a ! N i e b ó j s ię! P u ś c i ł b y m z 
d y m e m cha łunę i w s z y s t k o . C o , ! 
chcesz? O g n i s t e jwesele b y ś m y so 
bie s p r a w i l i . A n i b y rozeznal i k t ó r e 
kośc i m o j e , a k t ó r e t w o j e dz iewu 
c h o ! Jużby nas t w ó j pan nie roz łą 
c z y ł ! 

Zos ia j u nie k r z y c z a ł a . P rze rażę 
nie pozbaw i ł o ją g łosu i w ł a d z y w 
ciele. Chc ia ła odepchnąć F r a n k a i 
nie m o g ł a podnieść rąk-

O n roześmia ł się szyderczo ale 
no rma ln ie . 

— N a j a d ł a ś się s t rachu , co? N o . 
os tań z B o g i e m . T y l k o cię poca łu 
ję na os ta tn ie pożegnanie 

K o m o r s k i s iedz ia ł p r z v szoferze, 
p r z y j a c i ó ł k i na e ł ó w u e m s iedzeniu, 
m ł o d y W y ż k o r o ń s k i — u ich n ó g . 

I z a . o t u l o n a w r za rne k a r a k u ł y , 
od k t ó r y c h wdz ięczn ie odc ina ły s ię ; 
jasne l o k i , zaśmiewa ła się po s w o j e 
m u r o z k o s z n i e : 

— A c h . m ó j mąż jest n iemożl i ­
w y ! D z i w i ę się. że p r z y iego t y ­
r a n i i jestem jeszcze podobna d o l u ­
dz i . . . 

O c z y L o l k a z a g r a ł y p r z y t y c h 
s łowach w y m o w n y m z a c h w y t e m . 

— T y r a n nie chcia ł pani puścić? 
— Za żadne ska rby . B e t o ciesz 

się, że jesteś w o l n a . ( T o by ło pow ie 
dziane akcen tem de l i ka tne j i r o n j i ) . ; 

N ie d o k o ń c z y ł jeszcze t y c h s łów, [ A l e m ó j pan zawsze b y ł t a k i , P a m i ę , 
k i e d y p rzed d o m e m zadudn i ł y k o p y t a m za czasów narzeczeńs twa. co ' V 
ta , z a d z w o n i ł y b rzękad ła od sanek m i a ł a m z n i m za przejścia- S t a r a ł ' 
i r oz l eg ł y się g łosy . P fc idz ferzowie się o mn ie pan C . wiesz, Be to k o g o i 

m a m na m y ś l i ? I i u z b y ł a m zdecydc 
w a n a zerwać z F e l k i e m , a j e g o 
p rzy jąć , ale t a k rozpacza ł , że się roz 
m y ś l i ł a m . 

M ó w i ą c t o , n ie spuszczała oczu 
z p leców męża. Z n a ł a g o t a k dob rze , 
żc nawe t , n ie w idząc t w a r z y , z g a d y 
w a ł a co czuł , po samej sy lwe tce . W 
t e j c h w i l i n a p r z y k ł a d w iedz ia ła z ca 
łą pewnośc ią , że b y ł wśc iek ł y , ffdy 
o p o w i a d a ł a tak ie rzeczy , choć się 
n i g d y nie o d z y w a ł . 

— Bec iu — r zek ł d o s ios t ry m ł o 
d y W y ż k o r o ń s k i — s t rzeż się za­
z d r o s n y c h - Choc iaż nie masz sic 
czem m a r t w i ć — d o k o ń c z y ł z łoś l i ­
w ie , z ł y , że nie popa r ł a zrana. jego 
p r o ś b y u o jca o „ f l o t ę " . 

— Pan ie Fe l iks ie , k t o w i d z i a ł być 
t a k i m b r z y d k i m zazd rośn i k i em? — 
zawo ła ł a do K o m o r s k i e g o Be ta , 
szczypiąc I zę u k r a d k i e m w rękę. — 
J a b y m się d a w n o z b u n t o w a ł a będąc 
na mie jscu I z y . 

— N i e w iedz ia ł em, że m a m taką 
op in ję . — K o m o r s k i z w r ó c i ł sie d o 
pań p r o f i l e m . — P a n i c h y b a n a j l t 
p ie j w ie , że t a k nie jest. 

L o l e k z r o b i ł ł obuzersk i g r y m a s 
B e t a roześmia ła się lekko i nie o d ­
pow iedz ia ła . K o m o r s k i b y ł p r zekona 
ny , że t o ona n a m ó w i ł a I zę na W a r 
szawę. W c h o d z ą c raz do sa lon iku 
us łysza ł p r z y p a d k i e m u r y w e k i ch 
r o z m o w y , k t ó r y da ł m u t a k ba rdzo 
do myś len ia , że g o zapamię ta ł co do 
s łowa. 

Be ta m ó w i ł a : 

— M u s i s z jechać. Ja n ie m o g ę . 
Zresz tą , g d y b y m n a w e t te raz m o g ł a , 
t o sama rozumiesz , że- . . U d a j w o 
bec męża, że w y d a r ł a ś się z g a r d e r o 
by . . . Z resz tą d a w n o mia łaś iuż je­
chać do d e n t y s t y . O pieniądze się 
nie m a r t w . P o s t a r a m się. żeby ojciec 
roś panu F e l i k s o w i wyp łac i ł . 

3. c. n. 



I 
Bóle głowy są często wynikiem zabu­

rzeń w działaniu żołądka i jelit. — WODA 
GORZKA MORSZYNSKA W dawce od 1/4 
do 1 szklanki usuwa przyczynę choroby. — 
Do nabycia w aptekach i składach apieczn. 

i i i i f i i i u S 
Życie Warszawy w kilku w:erszac4 

W Warszawie odbędzie się w maju 
1(.'35 roku staraniem Banku Gospodar­
stwa Krajowego wys tawa budowlano-
rnieszkćii iowa. W połowie lipca obrado 
wać będzie w Warszawie międzynaro­
dowy kongres nauk administracyjnych. 

* * * 
W listopadzie do wydzir.Ju opieki spo 

łecznej zarządu miejskiego zgłosiło sic 
0 zapomogi na wyjazd z Warszawy 295 
osób. z k tórych 130 jako zasługujące na 
to„ o t rzymały zasiłki w łącznej sumie 
1.011 zł. 36 gr. Przeciętny koszt ewaku­
acji jednej osoby wyniósł 7 z ł . 28 gr. W 
porównrmiu z t y m samym okresem r. z. 
1 z ub. miesiącami rb.. l iczba zgłoszeń 
zmniejszyła się znacznie, dzięki energicz 
ncj akcj i pol icj i . Zasługujący na ttwzglod 
nienic otrzymal i od zarządu miejskiego 
pomoc, umożl iwiająca im drogę powrót 
ną do domów; w ten sposób władze miej 
skie zapobiegają powiększaniu się licz­
by bezrobotnych w Warszawie. 

• • • 
Stfnr«stwo grodzkie Warszawa - Pra^a 

tikaialo grzywvi 2.000 zł. z JTI.iuaną na 2 
miesiąc aresztu prezesa zarządu s.A „jae 
per ! /ie^ler" p. Adolfa Szwau^e r-\ zięb-
ciowe wstrzymanie wypłat rołvtnikom. P 
Szwarke objął stanowisko prezesa 9 miesię 
cy ten.u pomimo, że fabryka dobrze pros 
perowałn, nie dopłacił przez ten czas robot 
nlkom 3(00 zł. Pozatem okazało się, że od 
5 lat wielu robotników nie otrzymywało 
całych zarobków, lecz tylko zaliczki. Suma 
zaległości z tego tytułu wynosiła 24.000 zł. 
Niezależnie orf kary, nałożonej na prezesi 
Szwanktgo przez starostwo grodzkie, sp.a-
we wniesiono do inspektora pracy. 

E C H O 
Nr 349 

K R A T E C Z K I . 

C Z E R W O N Y AjlYK. 
Marzen ia i rzeczywistość. 

ihi ję, że nie jestem kobieta. A 
rn to sobie zupełnie dokładnie. 

Od pou-ątku tegorocznego sezonu nawl 
gacyjnego (od marca rb.) weszło do porfca 
warszawskiego 1.414 jednostek osobowo -
towarowych z 84.760 pasażerami 1 z ładun 
klem 32.050 tom oraz 776 jednostek towaro 
wych (barek) z ładunkiem 81.140 tonu ode­
szło zaś 1,388 jednostek osobowo - towaru 
wych ze 111.800 pasażerami 1 z ładunkiem 
12.830 tonn oraz 65 jednostek towarowych 
z ładunkiem 1.500 ton. Ogółem więc obrót 
wyniósł od początku sezonu 196,560 pasa­
żerów 44.880 tonn przesyłek townrowych na 
statkach 1 82.640 ton ładunków na bartach. 

• • • 
Na 15 bm akcja dożywiania dzieci szkół 

powszechnych, prowadzona przez Rad? 
szkolną m. stoi. Warszawy, objęła 22.516 
dzieci w 158 szkołach. Liczba dożywianych 
dzieci jest stopniowo powiększana i w naj­
bliższych dniach będzie doprowadzona do 
30.000. Nie wyczerpuje to wszystkich po­
trzeb, gdyż dożywiać trzeba około 40.000 
dzieci, na ogólną liczbę 120.000 

* * * 
Dr. L. Nehring zaofiarował Muzeum Na 

rodowemu poważny zbiór obrazów, rzeźb 
i przedmiotów sztuki dekoracyjnej. M. tai. 
zbiór ten zawiera szkic do „Swłeczr.'ków 
chrześcijaństwa" Semłradzkiego, „Sruflłum 
dziewczyny" Malczewskiego kilka, wido­
ków Warszawy — Marcina Zaleskiego 
dwa widoki Ojcowa — Zmurki, obrazy Cie 
ślewskiego, Waflkego, Rembowskiego, Fa-
blańskiego i ki. 

Restauracja w Włocławku 
z calem urządzeniem składająca się z 
7-miu ubikacji wraz z pianinem w do 
brym punkcie j dobrze prosperująca 
jest do odstąpienia spowodu wyjazdu. 
Cena przystępna- Wiadomość w admi­

nistracji ..Echa". Włocławek-

Pewien bardzo porządny gość powie 
dział kiedyś takie mądre s łowa: z puste 
go i Salomon nie naleje. Nie jest to 
wprawdzie stuprocentowa prawda, gdyż 
z pozornie pustej butelki wódk i zawsze 
jeszcze można kilkadziesiąt kropelek 
wycisnąć, ale poza t y m faktem rzeczy­
wiście siary Salomon nic nie zrobi . Chy 
ba, żc będzie to Salomon Kugelszwanc, 
k tó ry kiedyś w y r w a ł z łoty ząb z buzi 
nagle zmarłego niewypłacalnego d lu in i 
ka. 

Naturalnie takie sprawy interesować 
mogli lyi!-:o mężczyzn. Dla kobiet te za­
gadnienia nic istnieją. Dlatego właśnie 
z?wsze ż 
wyobraża... 
Rzecz prosta, żo b y ł b y m piękną kobietą 
jedną z najpiękniejszych w Europie. Ta­
ka Marlena Dietr ich ziemię gryz łaby z 
wściekłości na sam widok mojej fotogra 
f j i . Wszystk ie gwiazdy mię łyby do nic-
inoż.iiwotci tół t f t cerę. Z zazdrości o 
mnie. Chodzi łbym sobie po najpiękniej­
szych miejscowościach świata i t y l ko 
czekał, k tó ry mężczyzna walnie sobie 
przeze mnie w łeb, k tóry mi zapisze ca­
ł y majątek i k tó ry zdefrauduje dla mnie 
olbrzymią kasę gigantycznego przedsię­
biorstwa. 

A ja nic. Zimna by łbym, psiakość, 
twarda, jak nmnini r , piękna, wy tworna , 
w y k w i n na, urocza, niepokojąca i nigdy 
nic nasycona hołdami, samochodami, fu­
trami , diademami i innemi zawracani-
mi g łowy . 

K ryzys? Cóżby mnie obchodził k r y ­
zys? To jest dobie dia f rajerów. Dla ta­
kiej n':,'kiiej kobiety juk ja, nie by łoby 
kryzysu, Wody naturalnie p ićbym nie 
mógł. Przyznaję. Ale koniak, coctail, w in 
ko to i owszem, czemu nic? 

T y i k o z tein malowaniem t y ł a b y t ru ­
dność. Godzien rano 1 parę razy w cią­
gu dnia i wieczora wy jmować butelecz­
kę z tuszem, żeby poprawić b rw i 1 rzę­
sy, to przykre zajęcie. 1 grunt — uwa­
żać, żeby sic czasem nie popłakać bo far 

, ba puści. Spojrzę dr?my na to na jakąś 
b idoę . jakąś sicro.kę, chudzinę w y g ł o d ­
niałą, żc pożal się Boże i nic. Nawet za-
płrjcać nad ui:v nie można, bo farba puś­
ci. PfclU groszy człowiek „z zasady" nie 
da, ale przecież popłakać, gdyby nie far 
ba, mógłby. 

1 z pudrowaniem również nic wyobra 
żarn sobie życia. Ty le razy sięgać do 
ptitterńicźki - - trzeba mieć końskie zdro 
wie. Jnbym się wściekł i b y ł b y m wtedy 
najpiękniejsza wściekła kobieta Europy 
i okolic. 

Ale cóż z tych marzeń, kiedy jestem 
ty lko mężczyzną. Wprawdzie pięknym 
mężczyzno,, to prawda, ale to jcdnnk nic 
to samo. Mężczyźnie przyzwoi temu nic 
wypada r o b ć majątku na swojej urodzie 
kobiecie — wypada. Mężczyzna, żeby 
pos ;ru!ać solidną pozycję życiową, musi 
posiadać b:'dź p rywa tny majątek, bądź 
dobra posadę. Kobieta nie. Wystarczy , 
jeśli jest, piękną i może swoją urodę za­
m i e n i ć na forsę, majątki ziemskie, w i l ­
le i t. p. 

Ale i to są marzenia o przeszłości. 
Dzisiaj jednak jest k ryzys i dlatego forsa 
ogranicza Sie do skromnego piątaka, ma 
jątek ziemski — do ziemi w doniczce, 

wi l la — do pocztówki z w i l lą pięknie na 
malowaną. Wystarcza para fildekoso-
w y c h pończoszek, pudernlczka za z łoty 
groszy pięćdziesiąt, kawa z ciesikami 
lub ćwiar tka czystej z 10 deka rozmaitoś 
c i . Dzisiaj i te atuty spełniają swoją ro ­
lę zdobywcza wobec kobiety. Natural­
nie sa kobiety uczciwe, przyzwoi te , so­
lidnie się prowadzące. Te już mniej niż 
setkę nic wezmą. 

Amerykanka w ubrań j i mężczyzny 
Pol ic ja zna świe tn ie 17 - le tn ią z ł o d z i e j k ę 

Z Torunia donoszą: 
Do mieszkającego w pobliżu ws i Grę 

bocin przy szosie Toruń — Lubicz ro ln i ­
ka Reinholda Polsfusa przyby ła w tych 
dniach młoda osóbka, przebrana za męż 
czyznę, przedstawiając się jednak za 
przebrana kobietę, przyczem 

poprosiła o nocleg. 
Nie podejrzewając nic złego, Polsfus 

chętnie zgodził się udzielić jej na noc 
schronienia. Chociaż z t ym noclegiem 
by ło nieco kłopotu, to jednak zdecydo­
wa ł się na to, że nieznanej osobie pozwo 
l i ł przespać się w pokoju, w k tó rym spa 
Ja jego żona i córka. 

Następnego dnia domownicy ogi 
nie się zdz iwi l i , że „gość" niespostrzcic 
nie opuścił ich mieszkanie, a wraz z n im 
znikła większa ilość biżuterj i , odzieży i 
biel izny. Powsta ło jednak pytan ie : czy 
złodziejem by ł mężczyzna, czy też nie­
wiasta? O kradzieży tej powiadomiono 
policję, która wszczęła dochodzenia i 
przy t rzymała złodziejkę, 17-letnią Mag 
dalenę Zawadzką, urodzoną w N o w y m 
Jorku, a ostatnio zamieszkała w L idz­
barku. 

Sprytna złodziejka jest policji dobrze 
znaną, gdyż za podobne kradzieże tyla 
już dwukrotnie karam>. 

BOHATER. 
Ajzyk Lewkowicz ma już 25 leit ale 

jest jeszcze strasznie głupi. Dlatego, że 
słyszał o Marksie i Libknechcie oraz, j 
że posiada odpowiednie wyznanie sądził 
że cała sowiecka Rosja czeka z utęsknie 
niem na jego przybycie, by dać mu po­
sadę conajmnicj generalissimusa czerwo 
ncj armj i . 

Ajzyk w to w ie rzy ł . W ie rzy ł , że je­
śli t y lko dostanie się do Sowietów, by t 
jego i to dobry byt jest na całe życie za 
pewniony. Zebrał więc troszkę grosza 
na podróż i w nocy z 29 na 30 czerwca 
rb. przedostał się nielegalnie koło wsi 
Krasne na terytor ium raju sowieckiego. 
Straż sowiecka t rk strasznie ucieszyła 
sie widokiem Aizyka, że zaraz wszyscy 
zakrzyknęl i radośnie: a j ! a j ! I Ajzyka 
nic chcieli od siebie puścić, tak im się 
chłopak spodobał. Trzym?«i go tak dni 
trzydzieści o chlebie i wodzie, a potem 
powiedzieli k ró tko : pszoł won byku 
głupi — ciupasem odstawil i na teren Pol 
ski. Tu również ucieszono się jego po­
wrotem i postawiono przed Sądem 
Grodzkim w Łodzi , k t ó r y wyda ł w y r o k 
skazujący Ajzyka Lewkowicza za nie­
legalne przekroczenie g r rn i cy na 1 mie­
siąc aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

WISIELEC N A SZAFIE 
TRAGEDJA OBŁĄKANEJ* BU 

Z Mogilna donoszą: 
Mieszkańcy Mogilna poruszeni zo­

stali do głębi samobójstwem umysłowo-
chorcj. 

W mieszkaniu swej matk i , która w y ­
szła do kościoła na nieszpory, powiesi­
ła się na szafie 33-lctnia Marja Z ió lkow 
ska. 

Gdy do domu wróci ł brat denatki i 
zastał d r zw i zamknięte, wszedł do 
mieszkania przez okno i zauważył z prze 
rażeniem wiszącą już bez życia, na 

sznurze 
siostrę. 

Mimo natychmiastowej pomocy lekar­
skiej, wszelkie wys i ł k i okazały sie bez­
skuteczne. 

Przyczyna tragicznego wypadku był 
obłęd rel igi jny, w który denatka popa­
dła przed 6 laty po śmierci ojca. Ostat­
nio chorowała ona poważnie i choroba 
wp ływa ła coraz silniej na stan nerwo­
w y chorej. 

Do Czytelników „Echa* 
Czytelniku! C/J chetaz posl«4ć wielka. Ujemni-

ti i mc Ciy chcesz >Dy inni ulenitl Twef niezłom­
ne) woli? Czy PRAGNLESI 
tJuby: nl.poKunana i l l t 
Woli charakteru l M \ . . . CZY 
Chcesz vy»l>yć ,lc naloeftw 

Olladn 

I TTLTIILOFI P » -
Ta |ETNNI) . . I U -
• TCZO K tawla-

irineml: Historia 

fcputffluw IĆ poslauiina 
i i lulnuki/ Ciy chceti ••,»-
tecznie w«. zyć i przeciw-
NOACIIMT i'1* I l zostać tury-
cleacął — NOZNAL i rwzesto-
dlul cenny I praktyczny 
ponrtcanik p. t „llypno-
l v * auiccetja, ttlapalja" 
.(Sta n mm wewnatra 
I I I Ł ) elymicgo bypnutyie-
ra i p»ycho - grafoiosa 
Szyllora Sakolnlka. długoletni) 
czytneso pisma „ -wi t" ( W i n 
tata wiciu prac naukowych, 
ra ł * rozdziałów. M s i/v • 
Hypnolyzmu. Magnetyczny rozwój oczu. Auló-
»ag.-s:|.i. Magnetyzm zwierzęcy. Oddziaływania 
la pomocą hypn,t>nnu. SUGESTII. Odgadywania 
niyi.li. |jkiu, powinien byt tiypnotyzer. lakiem 
w uno być medium. P wodzenie w mlloael. Le­
czenia wszelkich nałogów. Wierząc, łe cenne to 
di ETO stać ale mote uitoU duchowa, zródlcm 
energii zywomel. pomocą w clftklch chwilach 
lycla. drogowskazem, doradca I nauczycielem 
każdego człowieka, pragnrc wszystkim udo-
•tennlc nabycie tego podrccznki, ubiiiłanajr 
dotychczasową (ego cenc zł. 10.— tylko na 
zł 5 —. Jako premium. wszystkim nabywcom 
podrcczaika ..Sita nasza wewtiatri a i s " — bts-
plalnie zestawia horoskop, określa charak­
TER, zdolności, przeznaczenie I wyszczególni 
aijwiłnltjaza (AKTY tycia. Kadzi jak tyć I po­
sterować. bv twyeleiko przeciwstawić tle loso-
* . Natychmiast napUz imle. lok I miesiąc KRA­
dzenia (stan rodzinny), nie przysyłał tadnego 
wynagrodzenia, gdyt nabywcom wielkleto, lu-
strowanego podręcznika ..HyonotYzm. tugeslla, 

epatja" (Sit* nasza — wewnatri aaa) wysy-
uy horoskop berptntnle. Zł. 6.— mołua wy-
10 «a konto nisza I'. K. O. — Nr. I M S * lub 

p i .e .HZEM pocztowym lak rAwnlet znaczkami 
'loweml w llscle ooleconvm. Adresować: 

rrszawa. Pedakcja „Swlt". Psychogrofolog 
. ;IER-Stkolnik, ulica ztirawia tT . (Ogłoszenie 
aiaciyć). 

I ł 
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I Kii nwiB7fikP = s i s r ^ 0 

16 Ifi y f r lUŁUl ly jest prenumerata ciekawego dziennika 
którym jak wiadomo jest b e z k o n k u r e n c y j n e , i n f o r m a c y j n e 

jgj H i i l u s t r o w a n e „ E C H O " -

una WIECZOKEM. 
RASZYN. 

15.d5 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
A. t urinańsklcgo i O. Kamieńska (pio­
senki) 

16.45 Audycja dla chorych w opracowaniu 
ks. Kckas.1 ze Lwowa 

17.15 Trio smyczkowe zc Lwowa 
1750 Przegląd wydawnictw — omówi piot. 

H. Mościcki 
18.00 Wiadomości rolnicze p. t , 

aktualne w zakresie hodowli" — wygł. 
inż. E. Baird 

18 10 Zycie kulturalne i artystyczne stolicy 
1815 IV koncert z cyklu „Sonaty L. vań 

Becthovcna" — w wykonaniu St. Szpi-
nalskiego 

18.45 Pogadanka p. t. „W stolicy srachow", 
wygi. kpt. M. Lcpecki 

1900 Muzyka lekka i kawiarni „GaMrono-
mja" 

1920 Pogadanka aktualna 
19 30 D. c. muzyki lekkiej 
19.45 Program na dzień następny 
19B0 Wiadomości sportowe 
20.00 lak spędzić święta? 
2005' Pogadankę muzyczna wygłosi prof. 
K. Stromengcr 
20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonjl 

Warszawskiej w wykonaniu orkiestry pod 
dyr. Walcrjana Bierdjajewa oraz Ede 2a-
thureczky (skrzypce) 

W przerwie: Dziennik wieczorny oraz 
lak pracujemy w Polsce? 

22.30 Recytacje poezvj religijnych — wygł. 
J. Waśnłcwski 

22 40 Koncert reklamowy 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
2305—23.30 Muzyka taneczna z restauracji 

„Gastronomja" 
ŁÓDŹ jak Raszyn z wyjątkiem: 

18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar tc.itrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 

SOBOTA, dnia 22 grudnia. 
RASZYN. 

6 45 Pieśń poranna 
6.50, 7.08, 725 Muzyka z płyt 
6 52 Gimnastyka 
718 Dziennik poranny 
735 Chwilka pan domu 
7.40 Zapowiedź programu 
750 Koncert reklamowy 

11 57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12 03 Wiadomości meteorologu ine 
1.2 0"i Przegląd prasv kolskiej 
12.10 Koncert zespołu H. Adamskiej - Gross-

manowej 
13 DO Dziennik południowy 
1.8.05 Po jednej piosence z płyt 
15.80 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 35 Przegląd giełdowy 
15 45 Najnowsze nagrania — z płyt 
16.30 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 

dla dzieci p. t. „Wigilja pana Sknery" — 
pióra J. Morawskiej 

17.00 Pieśni japońskie w wykonaniu A. Sie­
mińskiej 

1720 Utwory fortepianowe w wykonaniu 
autora 

17.50 „Trochę piękna — czyli stół i okno"— 
wygł. St. Kuszclewska - Rayska 

18.00 Przegląd wydawnictw rołnictych — 
wygł. T. Sawicki 

18.10 Zycie kulturalne i artystyczne sto1łcv 
18.15 Koncert z Wilna 
18.45 Reportaż z Sowietów — wygł. J. Młe-

dzińska 
1900 Piosenki angielskich rewelersOw — t 

płyt 
19.30 Utwory Al. Zarzyckiego I Wł. żeleń­

skiego — z płyt 
1945 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota % udziałem 
L. W yrwicza (wesołe monologi — transm. 
z Krakowa) 

2045 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracujemy w Polsce? 
2100 Koncert popularny w wykonaniu or­

kiestry symfonicznej P. R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego 1 J. Czaplicki (łplew) 

21.45 Szkic literacki ze Lwowa 
2200 Koncert reklamowy 
2215 Rozwiązanie zagadki muzycznej, na<-

danej w dniu 8 b. m. I przyznanie nagród 
2235 Muzyka taneczna z dancingu „Oaza" 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
23 05 D. c. muzyki tanecznej 
23.35 Muzyka salonowa w wykonaniu orkie­

stry P. Godwina — z płyt 
24-00—1.00 Muzyka taneczna z dancingu 

„Paradis" 
LÓDŻ jak Raszyn z wyjątkiem: 

18 00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
19 56 Wiadomości sportowe lokalne 
22 35 Koncert życzeń 
28.05—1.00 D. c. koncertu życzeń 

Czy jesteś cz łonk iem 

Eu O . P J P - 1 

PIERRE CHANLAINE. 

C h r a p a n i e . 
O łosie naszym w stopniu silniejszym de­

cydują drobne fakty, niż mądrość nasza lub 
wola. Na dowód tego twierdzenia opowiem 
historję mego projektowanego małżeństwa 
z Moniką Darbois. Jest to bardzo ładna ko­
bieta, o żywych oczach, jasnych włosach, 
tworzących złotą, słoneczną aureolę dookoła 
prześlicznej twarzy. Jest ładna, dobrze zbu­
dowana. Jej chód, gesty i zachowanie zdra­
dzają arystokratyczne pochodzenie, z któ­
rego jeat dumna. Czaruje zaróv/no swą by­
strą inteligencją, jak i zaletami fizyczneml. 

Rok temu, gdy miała miejsce historia, któ­
ra opowiedzieć pragnę, Monika Darbois, wdo 
wa po ziemianinie, była wolna, a wiedziano, 
że pomimo szczerego przywiązania, którem 
darzyła zmarłego męża, nie odmówi swej rę­
ki nowemu pretendentowi, o ile liczyć b ,0: i-
mogla, że zazna przy nim szczęścia, jak u 
boku zmarłego męża. 

Z wyborem swym wahała się tern bar­
dziej, że sytuacja jej materialna była bardzo 
pomyślna, a nie chodziło jej wcale o roztrwo­

nienie dziedzicznego majątku przez jednego 
z przystojnych awanturników, którzy zawsze 
krążą doclcola wdów, łaknących pocieszenia. 

Jest zrozumiałe, że i ja takie ulegiem u-
rokowi tej czarującej kobiety 1 zakochałem 
się w niej, rtie stanowiąc wyjątku wśród gro­
na innych mjżezyza. 

Niewątpliwie zauważyła moje uczucia, 
gdy przebywałem w jej obecności Była za­
nadto finezyjna, by nie domyślić sie ich. Ku 
mej wielkiej radości zauważyłem, że nie sta­
rała się unikać rnnla. Nawet przeciwnie: ile­
kroć widziała mnie, szla na moje spotkanie, 
wyciągając do mnie rękę ruchem zarazem 
wdzięcznym i protekcyjnym, który zawsze 
podziwiałem u ciej, 1 zaciągała mnie do ką­
cika, gd/ia gawędziliśmy bez obawy zwra­
cania cudzej uwagi. 

Pewnego dr.lz raczyła oznajmić mi, że lu­
bi mnie bardzo. Czy kochała mnie do szaleń­
stwa? Nie jestem na tyle zarozumiały, by 
przypuszczać coś podobnego. Ale wobec te­
go, za znała moja przeszłość 1 obecne wa­
runki żyda, nic obawiała się przyszłości u 
mego boku. 

— Wyjść zamąż powtórnie? — rzekła 
ml. — Może. Ale pozwoli ml pan zadać mu 
pytanie, choćbyś z tego powodu uważał mnie 

za warjatkę. Czy pan chrapie? 
Zanim jeszcze zdołałem wyrazić swoje 

zdziwienie, rzekła ml: 
— Mój nieboszczyk mąż posiadał, zda­

niem tr.ojem wszystkie zalety, zdolne uszczę­
śliwić małżonkę. Niestety miał sen tak... do­
nośny, że nigdy mleć nie mogliśmy wspólne) 
sypialni. W podróży zawsze zajmowaliśmy 
dwa pokoje, każde z nas na innem piętrze. 
Miłość, jaką czułam dla niego w początkach 
naszego pożycia, tyle ucierpiała przez ten de­
fekt, że przyobiecałam sobie ustrzec się na 
przyszłość od podobnej przykrości. 

Uspokoiłem ją zapewnieniem, zresztą zgo-
dnem z prawdą, że moje drogi oddechowe są 
zdrowe i swobodne, a sen mój, jakkolwiek 
twardy, nie mąci spokoju mych sąsiadów. 

Z nadejściem lata postanowiłem wyje-
jechać na kilka dni do La Baule. Zabrałem 
z sobą psa, którego otaczam tern większem 
przywiązaniem i troskliwością, że jest stary 
i chory. Wobec późnej godziny wyjazdu z 
Paryża, przybyłem do celu podróży dopiero 
o jedenastej wieczorem. Zajechałem do ho­
telu, w którym stawałem zawsze i wraz z 
„Paffem" udałem się do pokoju, który mi 
wyznaczono, i zamknąłem sie na noc 

Nazajutrz zrana, około dziesiątej, w chwi­

li, gdy wychodziłem z pokoju, ujrzałem ko­
bietę, jednocześnie ze mną opuszczającą po­
kój sąsiedni. Wydałem okrzyk zdumienia i 
radości: 

— Mimika! 
Zrazu wydawała się zadowolona z tego 

spotkania, okazując swą radość milemi sło­
wami i serdecznemi gestami. Lecz wkrótce 
potem, patrząc na drzwi, które zamykałem 
na klucz, ponieważ chciałem, by pies mój 
wypoczął jeszcze na łóżku, Monika zmarsz­
czyła brwi, pytając: 

— To pan był moim sąsiadem? 
Spojrzenie, jakiem powiodła wokoło, prze 

konało ją nawet, że byłem jedynym jej są­
siadem, bowiem drzwi jej pokoju znajdowały 
się w samym końcu korytarza. 

— Mam nadzieję, że odbywać będziemy 
prześliczne wycieczki rzekłem — mam tu­
taj moje auto. 

Tonem zupełnie zmienionym oznajmiła 
mi, że postanowiła opuścić La Baule d;a 
Saumur tegoż popołudnia, gdyż tam czekają 
na nią znajomi. Zaproszona przeze mnie na 
śniadanie wymawiała się bólem głowy wo­
bec nocy, spędzonej bezsennie. 

Aczkolwek zdumiony zmianą jej zacho­
wania, nie nalegałem. I cóżbym powiedzieć 

mógł? życzyłem jej szczęśliwej podróży, wy­
rażając nadzieję, że spotkamy się wkrótce. 

• • • 
Miesiąc później, po powrocie do Paryża, 

dowiedziałem się, że Monika była zaręczona, 
i ślub jej odbyć się miał wkrótce. 

— Wiem — rzekł mi z ironją mój infor­
mator — że Monika miała kiedyś zamiar po­
łączyć swe życie z twojem. Ale podobno pe­
wnego dnia w La Baule, gdy zajmowałeś po­
kój obok niej, chrapałeś tak mocno, że wy­
rzekła się tych projektów. 

Drgnąłem, przypomniawszy sobie nagle, 
że tej nocy mój biedny stary pies, zmęczony 
długą podrożą autem, podczas której nie spal 
wcale, zasnął twardo snem chrapliwym spo­
wodu astmy, jaka go męczyła. rCic chcąc 
przeszkodzić wypoczynkowi biednego, chore­
go zwierzęcia, wolałem spędzić noc bezsen­
ną, niż obudzić go. 

Czy Monika jest szczęśliwsza z obecnym 
swym mężem, niż byłaby ze mną? Tego nic 
wiem. Ale widzicie, iż miałem rację, twierdząc 
na początku tej opowieści, że zdarzenia, na­
wet napozór drobne, posiadają większy 
wpływ na nasz los, niż rozum nasz, energja. 
a nawet — niestety! silniejszy, niż zalety 
nasze. Tłum. L. M. 

I I 
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że wy-

p — S P O R T - ^ l 
0 krajowego trenera 

dla naszych tenisistów. 

S p o r t w K i l k u s ł o w a c h . 

Zarząd Polskiego Zw. Lanw - Tenisowe 
gc pi owadzi obec.ile pertraktacje z piro-
fnł osobami w celu zdecydowania wyboru 
i zaangażowania na nadchodzący sezon ten i 
sowy krajowego trenera. 

Trener krajowy byłby zaangażowany 
na .kres 5 miesięcy ł w tym czasie miałby 

i zadanie objechać wszystkie ważniejsze 

nasze ośrodki tenisowe, trenując tam w 
ciągu paru kolejnych tygodni zdolniejszych 
junjorow i 

wyszukując nowe talenty 
Jak się dowiadujemy, między Innymi 

prowadzone są pertraktacje z trenerem za-
jwodowym, Jasińskim oraz z jednym z czo-
{łowych naszych graczy — amatorów. 

Ciekawe spotkanie w Domu Ludowym 
Sokół — I.K.P. 

W najbliższą sobotę i niedzielę, zwolen 
"ików walk francuskich, czekają dwa cleka 
we mecze, z serjl mistrzostw atletycznych 
Łodzi II rundy TO. „Sokół" walczy z SKS 
• drużyną IKP. 

Zwłas-.cza, to drugie spotkanie (Sokół 
— IKP) zapowiada fc*ę wręcz sensacyjnie. 
ZcspiSł IKP pod kierownictwem, byłego wl 
eemlstrza Pilski, p. Jakubowskiego, preten 
duje do pierwszego miejsca, co będzie u za 
Icinłone od niedzielnego spotkania. Mimo 
wysokiej optycznie porażki z Wimą, Sokół 
iesł 

bardzo groźny 
o czem świadczy dotychczasowy wynik 
pierwszego spotkania z IKP 9:9. 

To Interesujące spotkanie odbędzie się 
w niedzielę dnia 23 bm, o godz. 1230 w 
sali „Domu Ludowego" ul. Rzgowska 84. 

Drużyny wystąpią w następujących skła 
dach według kolejności wag: „Sokół" Ry­
bak, Opacki, Ignaszewskl, Kruszyński, 
Szmidt, Oruchała I Izdebski. IKP.: Łazarski 
Pawlicki, Kaucz, Ptasińskl, Jakubowski, Neu 
gebaucr I Dąbrowski. 

Zawody odbędą się punkt, o godz. 12.30 

W roku bieżącym zostało pobi tych 
ogółem 35 rekordów okręgowych w e 
wszystk ich konkurencjach lekkoat lelycz 
nych. 

— Trener Ceizik będzie przeprowa­
dzać trenrng w dwóch nowocześnie 
urządzonych salach nowowybudowane-
go gmachu szkofy powszechnej p rzy u l . 
Łęczyck ie j . Treningi odbywać się będą 
w grupach .przyczem każda grupa bę­
dzie miała tygodniowo dwie godziny 
w y k ł a d ó w teoretycznych i 4 godziny 
zajęć praktycznych. 

— W punktacji k lubowej do nagrody 
k ierownika Urzędu W.F . i P -W. p rowa­
dzi obecnie ŁKS, przed K P Zjednoczone, 
IKP, W i m ą i Kruszeenderem. 

Na walnem zebra viu Ł O Z L A w dniu 
6 stycznia mają być rozpatrzone m. in . 
dwa ciekawe wn iosk i : o anulowanie na­
grody T o w . Nauczyciel i W y c h o w a n i a 
Fizycznego oraz o reasumpcję uchwa ły , 
dotyczącej punktacj i k lubowej o nagro­
dę k ie rown ika Urzędu W . F . 1 P . W . za 
rok ubiegły. 

W dniu wczora jszym k ie rown ic two 
sekcji bokserskiej IKP ustali ło sk ład dru 
żyny na mecz z Makab i . Skład ten Jest 
następujący (podług kolejności w a g ) : 
Gluba, Spodenkiewicz, Woźn iak lewicz , 
Banasiak, Taborek, Chmielewski , 
W u r m i Krenc- Jak w i d z i m y jest to na j ­
silniejszy skład drużyny łódzkiej , z w ł a ­
szcza, że nie brak będzie również Kren-
ca w wadze ciężkiej* Makabi przyjeż­

dża do Łodzi już we wtorek wieczorem, 
tak, że pięściarze jej przystąpią do me-1 
czu zupełnie wypoczęci. O tern jak wiel 
kie jest zainteresowanie meczem w Ło­
dzi świadczy naJlepłej fakt, że już w 
dniu wczorajszym zostały niemal wszy­
stkie bilety rozschwytane w przedsprze 
dąży w Teatrze Rozmaitości pozostała 
tylko niewielka ilość biletów droższych. 

Polski Związek Szermicczy wystąpił z 
propozycją zorganizowania międzymiastowe 
go meczu szermierczego Warszawa — Berlin 
Program meczu obejmować miałby spotkania 
drużynowe na florety pań, na szpady i sza* 
ble panów. 

Niemiecki Związek Narciarski zwrócił się 
za pośrednictwem Polskiego Komitetu Olim 
pijskiego z zaproszeniem dla polskich dzien­
nikarzy sportowych do Garmisch Partenklr-
chen na narciarskie mistrzostwa Niemiec, kto 
re się odbędą w dniach od 26 stycznia do 8 
lutego. Ogółem Niemcy zapraszają pięciu 
polskich dzienlkarzy w tern 1 z Łodzi. 

Międzymiastowy mecz ping-pongowy 
Łódź - .Warszawaprojektowany jest na sty­
czeń. 

Walne zebranie ŁOZTS odbędzie się 
Łodzi w niedzielę dnia 13 stycznia 

a na pierwszem mieiscu. 
drugiem Flnlandfa. 

T«»> 
l. atl 
posła:; 
— 19. 

'n aktualnych rekordów świata w 
wykazuje że najwięcej rekordów 
Stany Zjednoczone, a mianowicie 

Na drugiem miejscu stoi Flnlandja 
8 rekordami świata. 

•Ife miejsca zajmują 3) Anglja 5 rekor 

dów 4) Danja 1 Łotwa po 3 rekordy, 6—8 
miejsca zajmują: Japonja, Szwecja 1 Fran­
cja, mające po 2 rekordy, na dzlewlątem 
miejscu — Szwajcarja, Kanada, Argentyna 
I Niemcy — po Jednym rekordzie świata. 

skrzynka do l istów. 

Obora w centrum miasta. 
. H i g i e n a " p r z y u l icy P i o t r k o w s k i e ] 1 7 . 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Wczoraj wyczytałem w „Echu" wiado-

m.łłć, zo Magistrat zażądał od staruszków 
! >/crowiczów, posiadaczy Jednej krowy - ty-

1 Wielki na „Szmidtówce" (Folwarczna 26) 
linienia obory w imię higjeny. Ale czy ten 

•Jam Mngistrat nic wie o tern, że w centrum 
miasta, w podwórzu przy ul. Piotrkowskiej 17 
tuż obok fcoznlcy Kasy Chorych znajduje si.c 
i (>t&, która rzeczy wiście zagraża zdrowiu 
i :cszkańców olbrzymiej posesji 1 chorym, 

i .ącyin się w Ubezpioczalni? Zdaje się, ze 
:tri ic.t do ul. Piotrkowskiej 17, aniżeli 

M B S H H H N M N A I 

7a tekst Głoszeń 
wteHcja nie odpowiada. 

do odległe] „Szmidtówkl"! Ale staruszkowie 
mają na swoją obronę tylko swoją biedę, a 

"asi" Piotrkowskiej umie 
ic j( 

mają fizjologicznych potrzeb I 

właściciel obory przy ul 
widocznie wytłumaczyć, ic jego krowy nfe 

Czytelnik. 

F A Ł A L E U M 
jedyni* praktyczny i oszczędny chodnik w ce 

n i c CO groszy za 1 metr bi«ząoy 100 azer. 
Do nabycia wszędzie. 

OBRĄCZKI fuhat, zegary, zegarki, 
bizuterja ziota I srebrna 

N a j t a n1n | 
J A N P L A C E K 

r z e z l ń s k a l O . 

NARYBEK WĘGORZA. 
Wielkopolskie 1 Pomorskie Towarzystwo 

Rybackie w Bydgoszczy, wzorem lat ubie­
głych, przystępuje do przeprowadzania akcji 
zarybiania węgorzem wód, położonych na 
terenie wszystkich województw Rzeczypospo 
litej Polskiej. 

Cena narybku jest przystępna, gdyż za 
1 kg (około 4000 sztuk) wynosi loco punkt 
rozdzielczy w Bydgoszczy przy zamówie­
niach do 1 kg — 56 zł., ponad 1 kg — 52 zł. 

Zamówienia na narybek węgorza przyj­
muje się tylko do dnia 20 lutego 1935 roku. 
Nabywcom udziela się dogodnych warunków 
spłaty. Członkowie Wielkopolskiego i Pomor­
skiego Tow. Rybackiego oraz członkowie in­
nych organizacyj rybackich korzystają z 10-
procentowej ulgi od wyżej podanych cen na­
rybku. 

Dla hodowli węgorzy najlepiej nadają się 
jeziora o dnie miękkiem/mulfstem, z porostem 
roślinności podwodnej, całkowicie zamknię­
te, albo posiadające wąskie przepływy. 

Hodowla węgorza w'stawach sztucznych, 
spuszczalnych rok rocznie, całkowicie się 

nie opłaca. 
Najmniejsza Ilość narybku węgorza, Jaką 

podejmujemy się dostarczyć swym odbiorcom 
wynosi i/3 kg. Wysyłkę narybku uskutecz­
niamy w skrzyniach własnych T-wa, stosu-
|ac ulgową taryfę na przewóz koleją ryb 
obsadowycn. 

Po wszelkie informacje ! po blankiety za­
mówieniowe należy zyłaszac się pod adre­
sem: Wielkopolskie i Pomorskie Tow. Ryba­
ckie w Bydgoszczy, ul. Zygmunta Augusta 4, 
dołączając znaczek pocztowy 30 gr. na kosz­
ta biurowe. 

_ t 
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Honorowe danie na przyjęciu — 
to W i n o firmy 

, \ H N 0 N I A " Andrzeja 7 
T»L 122-34, Żądajcie wszędzie! 

KSJ m. ««£, Tff WZ* rw% -m w Najtańsza i ródlo zakupu 
W J^. *ZJ WW R MU JL .*«% I Czekolady, cukrów, chałwy mar­

in e lady, pierników, f igurek czekoladowych i osdób choinkowych 

w fabryce „STEFAN KARCZEWSKI" 
1 U O M* P i o t r k o w s k a 197, t e l 2u»-63 (w podwórzu 2-gie wejście) ceny fabryczne. 

D o k t ó r K L I N G E R 
ł>pec . chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
włosów (porady eeksnalne). Leczenie n l s -
mo«y p łc iowe; . A N M U E J A 2, t e l 132-28 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wlacz-

>v neilz • a ł swlęla od 10 do 12 w poi. 

Dr . med . L. B E R M A N 
pee.fi sta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i p łc iowych 
CEU1ELN1ANA 15, Teł. 149-07. 
• r zy fmu js oii godzs. 8 — 11 i od 4 — • 

w niedzie le « ewiąte od godz* 9 — 1« 
CEN* LECZNltOWE. 

H . L U B I C Z 
Choroby skórna, weneryczne 

t moczopiciowe 
CLlilfcLNlANA 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 5 - 8 wiecz 

W niedziele i święta od 0 do I I rano. 

ISr. med . M . G L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49. 
orzyimue od 12 — 2 i od 7 — 8V« wiecz. 
w niedziel* « wiata od 10 — 12 w pot 

D!a niezamożnych ceny lecsnicowe. 

OMEGA" 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista cłurób wenerycznych, 

•kornych, mnczoplclowych. 
Z A W A D Z K A 6 , FR. I I PIĘTRO 

lei. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6- -9, 
w niedziele i święta ad 8—1 w południe. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr . Z. H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne 1 płciowe 

przeprowadził się na ul. 
P i o t r k o w s k ą S © . teł. M3-63 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz., w nie­

dziele I święta od 9—1 ppoł-
Dia pań oddzielna poczekalnia. 

Doktor 
W . Ł A G U N O W S K I 

P i o t r k o w a k s 70, tel. 181-83. 
S p * c c h o r o b y • k o r n a , w . n g r y c m a I aaoeaoptelowe 
Leczenie niemocy plelow*). O ib la t t Roiat f tao-Ucialc i jp 
Prtyj i ruje od 8,90—10 f. 1 do 2 I poł I od » do » 1 pol wlecz 
W niedzielę I i w l e t i od 10—1. Oddzielne poczekilni i d l i pań 

Dlaolezamoznych ceny lecznlcowe. 

LECZNICA 
i Gabinet Oer.tyityczny H 

G Ł O W \ ' A 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dabą. P O R A D A 3 z l . 

Dr . med. 
S. K R Y Ń S K A 

Choroby skórne i weneryczne 
ikobety ' dzieci) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od II—1 i od 3—4 popol. 

Doktór W O Ł K O W Y S K I 
pnepro»«di i l elf na ul. 

Ceglelntaną 11 , t e l . 238-02. 
Choroby weneryczna, moczopiclowa i skórne 

Przyjmuje od godz, 0—13, od 4—0, w niedziel* 
1 lwięta od 8 — I . 

Dla pad oddz elna poczekalnia. 

Dr. Med. 
M. K L A C Z K O 

Chor. uszu, nosa, gardła i kr tan i 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12—2 od -J — 8 po pol 
Ceny lecznico we. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

w łosów i moczopłclowych. 
6 gro Sierpnia 2. t e l e f o a 118-3.1 

przyjmuje od » — 12, 2 — 4 I od S — 9 wlec*., w niedziele 
I twleta od 10 — 1 popol. 

D l a p a * oddil*'n* poczekalnia. 
D l a n eiwnoinych etaty lacsa le . 

OBCHODY,IMPREZY, 
ODCZYTY i WYSTAWY. 
POWSTANIE KOŁA b. ŻOŁNIERZY 8 p. a. 1 

(dawniej 8 p. ap.). 
Z inicjatywy grona b. ochotników 8 p. ap, 

zostało zorganizowane w Warszawie Koło 
b. żołnierzy 8 P. a. 1. 

Wszyscy koledzy byli ochotnicy 8 p. ap 
z czasów wojny, pozostający w służbie czyn* 
ncj lub rezerwie oraz wsżjscy b. oficerowie 
i l i żołnierze pułku proszeni są o zgłaszanie 
swych adresiw do Zarządu Koła, Warszawa, 
ul. Marszałkowska 97-a, m. 5, tel. 908-10 

AKADEMICKIE KOŁA ŁODZ'\N. 
Codziennie od godz. 11—13 i 16—18 otf-

bywają się dyżury komitetu organizacyjnego 
A. K. L. „sylwestra u Akademików" przy ul. 
Piotrkowskiej w lokalu Zw. Handlowców 
Polskich. 

Członkowie A. K. Ł. w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu, Warszawie i Wilnie uprasza się o 
przybycie. — Komitet. 

OTWARCIE KUCHEN 
A. K. „DORAŹNY POSIŁEK". 

Komitet Niesienia Pomocy Najbiedniej­
szym A. K. „Doraźny Posiłek", powołany w 
dniu 9 lutego 1931 r. przez i. p. J. E. ks. bi­
skupa dra w. Tymienieckiego, ordynariusza 
diecezji łódzkiej, którego działalność chary­
tatywna znana jest powszechnie na terenie 
m. Lodzi, obrał sobie za specjalny dział pra­
cy prowadzenie kuchen, w których wydawa­
ne są bezpłatne obiady dla bezrobotnych i naj 
biedniejszych. 

Komitet A. K. „Doraźny Posiłek" w okre­
sie największego kryzysu, współpracując z 
Grodzkim Komitetem dla Spraw Bezrobocia, 
utrzymywał na terenie miasta 14 kuchen, w 
których do połowy czerwca r. b. wydano 
przeszło 2 500 000 obiadów. 

,W związku z nadchodzącą zima oraz ko­
niecznością ożywienia akcji dożywiania bez­
robotnych i najbiedniejszych, Komitet posta­
nowił wzmożyc swoją działalność przez u-
ruchomienic kuchen w dzielnicach zamiesz­
kałych przez najbiedniejszą ludność. W dniu 
20 b. ni. uruchomiono kucnnię dla dzielnicy 
północnej miasta przy ul. Drewnowskiej 72. 
W pierwszym dniu wydano 760 obiadów, 
liczba ta jednak z każdym dniem będzie wzra 
stać. W dniu 2 stycznia Komitet uruchomi 
następną kuchnię dla dzielnicy południowej 
przy ul. Obywatelskiej 2. 

Obiady wydawane w kuchni „Doraźnego 
Posiłku" składają się z półlitrowej zupy na 
mięsie i 250 gramów chleba. Obiady dla naj­
biedniejszych przydzielane są przez poszcze­
gólne PARAFJE łódzkie. 

Życ ie e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.75, grudzień 12.47, 
styczeń 12.47—48, luty 12.52 

LIVERPOOL: loco 7.13, grudzień 685, 
styczeń 682, luty 681 

Egipska: loco 895, grudzień 8-55, sty­
czeń 8.55, marzec 8.58 

BREMA: — Bez notowań. 

Waluty, dewizy i akcie 
ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 

nastrój niejednolity, kursy wykazały naogół 
nieznaczne odchylenia. 
PAPIERY PAŃTWOWE — COKOLWIEK 

MOCNIEJSZE. 
Dział papierów państwowych cechował 

nastrój mocniejszy, w grupie pożyczek pre­
miowych zakupywano 396 Poż. Budowlaną 
i Dolarówkę, z których pierwsza podniosła 
się o 15 gr., a druga o 20 gr. w porównaniu 
do oficjalnych notowań z dnia poprzedniego. 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Zebranie giełdy akcyjne! cechował żywszy 

ruch przy tendencji naogół spokojnej* 
- Akcje Banku Polskiego początkowo słab­

sze zakończyły zebranie na poziomie niezmie­
nionym. 

AKCJE. 
Bank Polski 93-75 _ 94.00, Cukier 29.00. 

Wysoka — bez kuponu za 1933 r., Węgiel 
13 50 — 18 90, Lilpop 10.15, Starachowice 
12.65, Franaszek 24250 

OIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 21. 12. — Urzędowa ce­

duła Oiełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny 
giełdowe: pszenica jara czerwona szklista 
1950 — 2000, pszenica jednolita 18.50 — 
19.00, pszenica zbierana 17.50 — 18.00. ży« 
to I standart 14.50 — 15.00, maka pszenna 
gat. 1 lit. B 0-45% 8100— 33.00, maka ży­
tnia I gat. 0-55% 2300 — 24.00, maka ra* 
zpwa 1700 — 1800 

POZNAŃ, 21. 12. — Urzędowa ceduła 
Oiełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny tranzak-
cyjne: żyto 16.70. Ceny orientacyjne: żyto 
1525 — 1550. pszenica 16.2*5 —16.75, mą­
ka żytnia 1 gat. 0-55% 22 00 — 2300. maka 
razowa 0-95% 17.50 — 18.50, mąka pszen­
na 1 gat. lit. A 20X 28.25_-- 80.75 4 f ! , 

DR MAD. 

K L A R A M A R G O L I S 
Gabinet f izykalnego leczeń a 
(Kwarc, Djatermia, Elektroterapja i t. p.) 

P i o t r k o w s k a 113, 
Przejmuje od g. 10 — 1 I od 8— 7 w 

Dr. Anna R0SENBERG0WA 
CHOROBY •KORNE 1 WENERYESNE 

( kob ta ty I d i l a e t ) 
usuwanie azpecących włosów. 
Diatermia i lampa kwaroowa. 

ul. Piotrkowska 152. TeM82.00 
1 0 - 1 2 i 6 - 8 w. 

Dr. m e d . N I T E C K I 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYESNE 

i MOCZOPLCIOWE. 
NAWROT 32, front, I piętro - Tel. 213-18 

Przyjmuji od B — IU rano i od 5 — a w l e u . 
w niedziela I i w l f t i Od 9 do 12 w pot. 

Dr. med. 
H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 S . 

i 'rzyjizi . coda. od 10—12 < od 5—8 po poi 

D r . M e d . N i e w i a i s k i 
ul. Andrzeja 5, front I-szc piętro, tel. 159-40 
Specja l is ta chorób skórnych , wenerycz 
nych i moczopłc lowych. (Porady seksualne) 

. ' r zy niuje od 8 do I I i od & do 9 pp. 
W n iedz ie le i świata od 9—1 pp . 

D l a p a ń oddz ie lna poczeka ln ia . 

Dr. med. 
A. K L E S Z C Z E L S K I 

C H 1 R U R G - U R O L O G 
Choroby nereU. pęcherza 1 dróg B»cz3wyrt 

Narutow cza ló (Piłsudskiego 76) 
TELEF. 127-7°. — Przyjmuje od 4 - 6 popol 

BaCZnOŚĆ, Nowi 1 Starzy 

P . T . P r e n u m e r a t o r z y ! 
wszyscy, kterzy wyrównają zale-

Słośel 1 wpłaca, prenumeratę ,,ECBA" 
o dnia 10 stycznia 1986 r. włącznie 

otrzymają, w drodze wyjątku 

B E Z P Ł A T N I E 

KALENDARZ 
rok 

„KOBIETA W (WIECIE 1 DOMU". 
świąteczny zeszyt dwutygodnika „Kobie­

la w świecie I domu", daje swoim Czytelni­
czkom szereg artykułów okolicznościowej 
treści: Pamiętam... — Boże Narodzenie. — 
święto dzieci. — Dookoła świąt. — Roztrop­
na Pani Domu: Kłopoty Pani Domu X., 
Z. — Zapasy świąteczne. — Wieczerza wi­
gilijna i przepisy kulinarne. Plotki 1 prawda 
o Pani Wicie. — Jemioła. — Wigilja Kry­
styny. — Pogawędka literacka. — Między 
nami. Pozatem liczne wzory robót ręcznych, 
szereg efektownych modeli I bogaty dział ilu­
stracyjny. 

Wydanie własne. 
Kalesdarz.tea który 4t\i eiiam|eray na­
szym P.T. Prenumeratorom ataaowfe 
będzie eenoą I trwałą ozdobą każde-

gm demowego księgozbioru. 
A wiąa zal łBJ P.T. Prenumeratorzy, 
kłeriy do dnia 10 styesnia włącznie 
wpłaeą prenumeratą beipotrednio w 
admiaistracii, ul. Piotrkowska 11 lub 
Żwirki 2 (Karola) albo też przez In­
kasenta zfóry ta ave styczeń 1935 r. 
(zi. 2 50), otrzymała wyża) wymienio­
ny K a l e n d a r z bezpłatnie w pier-

wszyclz dniach stycznia. 
Prosimy zatem nie pomijać nadarzają­
cej aią okazji ioatyohmlast wpłacić aby 
otrzymać kalendarz W wymienianym 

wyiej terminie. 
Pe tym termiaie bezpłatne wydawanie 

nie bądzie uskuteczniane. 

Co nas po pracy rozweseli ? 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zacierki na mleku. Śledzie marynowane 
z kartofelkami* leniwe pierożki 2 serem 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Honoracie. 
Wschód słońca 7,42 

Zachód słońca 15.27 
Długość dnia 7,45 

Tydzień 81. _ 

DNIA 17 grudnia 1934 małżonkowie R y -
chter sprzedali sklep Zuch Mar j i w Pa­
bianicach, Moniuszki 3. Państwo Rych " 
ter pozostają jeszcze pod wspomnianym 
odresem do 7 dni . 

Z A K Ł A D f ryz jersk i w dobrym punkcie 
świeżo wyremontowany, bardzo tanio 
do sprzedania, byle zaraz. Powód w y ­
jazd. Wiadomość w administracji-

Teatr Miejski — Migo 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18)—Adieu, 

Mlml 
Teatr Polski (Młynarska 32) 

poł. i 730 wlecz.: Uprowadzenie 10 
wiaka 

Adria — Czterech gentlemenow 

4 po 
z Pa-. 

Banda — Torpedą na Panamę 
Bajka — I. Maskarada miłe ' 

terski czyn 
Bajka — I. Maskarada miłości"; II. Boha-

18; II- Eskadra Bratnia Strzecha — 1. F. 
junaków 

Capltol — Szpieg Nr. 13 
Casino — świat się śmieje 
Corso — I. Krwawe perły; 11. Burza 
Czary — Katarzyna Wielka 
Europa — Katastrofa Czeluskina 
Grand - Kino — śluby ułańskie 
Metro — Czterech gentlemenow 
Mimoza — I. Ożeń się ze mną; II. Tunel 
Miraż — Pieśniarz warszawy 
Ludowy — Niepotrzebna 
Luna — Pozwól sie kochać 
Oświatowe — I. Pożegnanie z bronią; 

II. Hotel Atlantic 
Palące — Ostatni z Oołowlewych 
Przedwiośnie — Orlątko 
Rakieta — Ołos skazańca; 
Record — I. Samarang; II. Szantarzyścl 

spod Szadku 
SFINKS — I. Wielkomiejskie cienie; II. Kró­

lowa podziemi 
Słońce — I. Ekstaza; II. Flip i Flap w 

wojsku 
Stylowy — Miłość na rczkaz 
Sztuka — Żółty książę 
Tęcza — I. Tajemnica kajuty okrętowej: 

U. Zaledwie wczoraj... 
Zachęta — L Szaleństwa ani' rvk.inskie: 

II. Rewizor 

file:///HN0NIA
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NIEUDANY PRZEMYT BRONI 
Ciekawa rewelacja w pamiętnikach Litwinowa. 

W Rosji ukazały się obecnie pamięt 
n ik i L i tw inowa , w k tó rycch autor opisu 
je swoje próby przemycania broni do 
Rosji przed wojną dla organizacji r ewo 
lucyjttej. 

W styczniu 1906 r. petersburska rada 
robotników i żołnierzy została rozwiążą 
na powstanie w Moskwie zgniecione, a 
prasa socjalistyczna zawieszona. M ien -
szewicy s twierdz iwszy, że rewolucja 
się -nie udała postanowi l i partję z l i k w i ­
dować, Jednakowoż Lenin postanowił 
wa lkę prowadzić dalej. 

Robotnicy kaukascy przygotowal i 
się do zbrojnego powstania i żądali do­
starczenia j m broni . W t y m czasie autor 
pamiętników mieszkał w Petersburgu 
na podstawie sfałszowanego paszportu 
i oficjalnie f igurował jako k ie rownik ad 
ministracj i czasopisma "Nasza Ż i źń " , 
którego naczelnym redaktorem by ł Gor 
k i j . Po p e w n y m czasie tajna policia ro ­
syjska wpadła na trop L i t w i n o w a w o ­
bec czego musiał c j i uciekać i zwróc i ł 
się równocześnie do komitetu party jne­
go o wyznaczenie mu nowego pola dzia 
łalności. Krasin późniejszy poseł sowiec 
k i w Paryżu i Londynie zaproponować 
mu by razem z Gork i jem wyjechał do 
Ameryk i i tam odbywal i odczyty , z k tó 
rych dochód zasilałby kasę partyjną, al 
bo też podjął się dokonania przemytu 
broni z zagranicy* 

L i t w i n o w w y b r a ł to drugie \ udał się 
do Paryża, ówczesna pora niezbyt by ­
ła w łaśc iwa do tego rodzaju akcji, gdyż 
rosyjscy emigranci w t y m czasie by l i 
pilnie inwig i lowani w Angl j i , Francj i 
przez policję, a w Niemczech taina po­
licja pracowała ręka w rękę z ochraną 
rosyjską. 

M imo to Jednak L i t w i n o w zdecydo­
w a ł się na wykonanie powierzonego 
m u zadania. Chodziło aby zdobyć p raw­
dz iwe karabiny ręczne i maszynowe. 
Rada kaukaskich rewolucjonistów, zle­
c i ła mu zakupienie 

k i l ku tysięcy karabinów f W 
systemu Mauser i odpowiednią fflos*ć re 
w o l w e r ó w . fl 

L i t w i n o w zwróc i ł się po karabiny 
maszynowe do duńskich państwowych 
fabryk . Wszys tk ie zamówienia b y t y u-
skutecznione przez sekretarza drugiej 
Międzynarodówki . W Niemczech L i t w i ­
now występował jako,agent belgijskich 
fabryk i nie wzbudzał żadnego podejrzę 
nla. Razu pewnego przeżył jednak cięż 
k ie chwi le. Oto dyrek. fabryk i w Kar ls­
ruhe, gdzie autor pamiętników zamówi ł 
karabiny i naboje doniósł mu, że p rzy ­
b y ł a tam rządowa komisja rosyjska i za 
proponował mu, że go przedstawi człon 
kom tej komisj i- Szczęśl iwym zbiegiem 
okoliczności rosyjscy of icerowie nie po 
znali L i t w i n o w a i nawet mu pomogli w 
odbiorze naboi. 

Duże trudności nastręczał transport 
bron i drogą cairską do Rosji. L i t w i n o w 

pokolei odwiedzi ł po r t y w Holandj i , Be l 
gj i , Włoszech, Francj i i Austr j i , wszę­
dzie rozmawiał z przywódcami socjali­
s tycznymi , ale natrafiał na trudności. 

Wszędzie zwracano mu uwagę, że ak 
cja jego natraf i na nieprzezwyciężalne 
przeszkody. 

Wkońcu udało się p rzy pomocy rewo 
lucjonistów macedońskich uzyskać ze­
zwolenie rządu bułgarskiego na przeaie 
sienie broni do W a r n y , rzekomo dla tu 
reckich armeńczyków. W i e l k ą rolę od­
g r y w a ł y łapówk i , k tóre musiał w tej 
sprawie rozdzielać na lewo i p rawo. 

L i t w i n o w postanowi ł okręt z bronią 
przewieźć do wyb rzeży kaukaskich, 
gdzie przeładowanoby je na lodzie i 
przewieziono w głąb kra ju . 

W Bułgar j i nie udało się Jednak na­
być okrętu, dopiero w Fiumie kupiono 

Jacht amerykański za 30,000 fr . 

Ostatecznie broń załadowano, zakon 
t raktowano kapitana i załogę i pewnego 
dnia okręt ruszył w drogę. Po trzech 
dniach L i t w i n o w ot rzymał smutną w i a ­
domość. Okręt wpadł w burzę, kapitan 
okazał się tchórzem i jacht z którego za 
łoga uciekła p rzyby ł do brzegu rumuń­
skiego. Większą część broni zabral i r y ­
bacy. L i tw inow wyjechał do Bukaresz­
tu, by uratować pozostałe, zapasy, ale 
w międzyczasie wypadek ten doszedł 
do wiadomości poselstwa rosyjskiego, 
wskutek czego dalsze k rok i okazały się 
niemożliwe. Po p e w n y m czasie kapitan 
jachtu znalazł się w Odessie, a areszto­
wany przez policję, 

wszys tko wyśp iewał . 
Sprawa nabrała rozgłosu 1 omal nie sta 
ła się przyczyną powik ła l i dypfomatycz 
nych między Rosją i Bułgar ią, zwłasz­
cza, że. w aferę tę by ło wmieszanych 
k i l ku cz łonków rządu bułgarskiego. 

Tak się więc zakończyła f iaskiem dru 
ga i ostatnia próba przemycania broni 
dla rosyjskich rewolucjonistów. 

:o: 

Hiszpanka jest urodziwa 

Cztery rodzaje kobiet . 
Mimo ogólnego postępu i mody, k tó 

re ludzi upadabniają do siebie pod wzglę 
dem fo rmy życia i bycia, istnieją prze­
cież cechy odrębne, narodowe, które pe 
wne grupy ludzi oddzielają od innych. 
Cechy narodowe występują jednak w 
o.dmiennej formie u kobiet, niż u męż­
czyzn. Np. Hiszpan jest szczupły, ż y w y 
rzutk i , Hiszpanka ciężka, o ty ła , zacofa 

Księżn iczka japońska . 

Księżniczka Japońska Yorino M iya Atsu-
ko, trzecia córka cesarza Japonji, k tóra 

w t ych dniach ukończyła 3 lata. 

Złodziei z brzuszkiem 
uwięz iony w rurze wentylacyjnej . 

Jak donosi prasa angielska, kilka dni 
temu, korzystając z gęstej mgły, jaka od 
dłuższego czasu opanowała Londyn, jakiś 
mężczyzna o korpulentne] budowie ciała 
wkradł się niepostrzeżenie do wielkiego 
składu jubilerskiego, zamierzając ogołocić 
z drogocennych klejnotów bogatą wystawę 
sklepową. Towarzyszył mu drugi rzezimie­
szek, który w przeciwieństwie do kompana, 

był bardzo szczupły. 
W czasie, gdy spółka złodziejska zbiera 

ła skrzętnie do walizek bogaty łup, zadźwię 
czat nagle dzwonek alarmowy, co spowo­
dowało przybycie na miejsce kradzieży kil 

Postać ks. Ignacego Skorupki 
na ścianie papieskiej kaplicy. 

ku stróżów nocnych. Wystraszeni złodzieje 
nie widząc innej drogi ratunku, wślizgnęli 
się do rury wentylacyjnej. Podczas gdy 
chuderlakowi udało się dotrzeć do podziem 
nej piwnicy ł zwiać, jego zbyt gruby kole­
ga utkwił w połowie rury, nie mogąc już 
ani cofnąć się spowrotem, ani posuwać się 
wdół. Kiedy wkrótce potem przybył w to 
warzystwle policji jubiler, uwagę obecnych 
zwróciło rozpaczliwe wołanie o pomoc, wy 
dobywające się z rury wentylacyjnej. Po­
mimo wysiłków policjantów, złodzieja nie 
można było wydostać z niebezpiecznego u-
krycla 1 trzeba było przywołać straż pożar 
ną, która po częściowem zdemolowaniu in 
stalacji, uwolniła brzuchatego złodzieja. 
Gdy go wydobyto z opresji ,tłuścioch pięk­
nie podziękował za uratowanie, oświadcza­
jąc z całą szczerością, ż» „nigdy Jeszcze 
nie oczekiwał tak niecierpliwie przybycia 
policji, Jak tym razem...." 

Wiedeńska „Neue Freie Presse" po­
świeci ła ar tyku ł polskiemu malarzowi 
Jamowi Rosenowi, któremu Ojciec św. 
jakby „następcy Michała An io ła " powie 
r z y l ozdobienie swej papieskiej p r y w a t ­
nej kapl icy w Castelgandolfo. Rosen, k tó 
r y powróci ł niedawno z Włoch do Lon ­
dynu, gdzie od zakończenia wo jny miesz 
ka stale, w ten sposób wy raz i ł się o po-
wierzonem mu zadaniu: „Ojciec św. ży 
czył sobie, bym namalował freski na 
ścianach jego prywatne j kapl icy w Ca­
stelgandolfo. W Watykanie dano mi do 
dyspozycj i obszerne w najbardziej nowo 
czesny sposób . . .„ 

urządzone atelier, 
a Papież sam k ierował mojemi pracami. 
Pius X I nie zapomniał, że, mimo iż z po 

chodzenia jest Włochem, b y ł niegdyś 
„polskim biskupem"... Dał on wy raz ży 
czeniu, b y m w swoich freskach uwzględ 
nił polskie m o t y w y . Szczególnie Ojciec 
Św. domagał się, b y m wykona ł w ie lk i 
obraz, przedstawiający atak czerwonej 
armj i na Warszawę. Na obrazie t y m 
obowiązany by łem umieścić postać mło 
dego kapłana (ks. Ignacego Skorupki) , 
k tó ry przez wysunięcie sie naprzód z 
k rzyżem w reku ożyw i ł na nowo zamie 
rającego ducha żołnierzy warszawskich, 
t raf iony jednaik został kulą nieprzyjaciel 
ską i zmarł . Praca w papieskiej kapl icy 
prywatne j w Castelgandolfo należy do 
najpiękniejszych przeżyć z mojej kar je-
r y ar tystycznej . 

I I 

aa. Różnice te dagą się zauważyć w sil 
niejszym stopniu na południu niż na pół 
nocy. 

Ciekawe różnice dają się zaobserwo 
wać pomiędzy typami kobiet. 

Francuzka jest naogół brzydka, m i ­
mo, żę. najbardziej się podoba. 

M a wrodzony szyk, 
ubiera się doskonale, rzuca się w oczy 
i zwycięża. Ona to interpretuje modę i 
narzuca ją świaitu. N igdy nie jest nudna 
zawsze bardzo praktyczna sama kuje 
swój los, a miłość ocenia podług tego, 
co dla niej mężczyzna robi- Uchodzi za 
dobrą towarzyszkę życ ia ciawet, gdy 
nie obchodzą jej zainteresowania męża. 
Jest opanowana, dyskretna, nie tragizu 
je, lecz dyplomatyzuJe. 

Przec iwieństwem jej jest Hiszpanka 
Przedewszystk iem posiada urodę 1 

źle się ubiera. Jest piękna n iezwykle w 
s w y m narodowym stroju, w swoich sza 
lachA i manty l i . Umie je nosić z szlache 
tną gracją. M ó w i jednak głośno 1 wulgar 
nie. Umys ł ciasny, temperament przere 
Marnowany. Gdy wychodz i zamąż za­
czyna tyć i 

ty le aż do śmierci . 
Jest dobrą żoną, matką, mniej dobrą go 
spodynią: nieporadna, lubi być zawsze 
z ludźmi, z k r e w n y m i i ogromnie kon­
wencjonalna, dbadąca o swoją opinję. 
Jest najmniej postępowa spośród kobiet 
Ale ne rwy ma mocne * zahartowane na 
walkach byków* 

Amerykanka jest najwięcej absorbu­
jącą mężczyznę. Amorykanin p r z y w y k ł 
do tego, że kobieta w jego kraju uchodzi 

za kogoś, kogo trzeba zdobywać i k to 
w a r t jest tych zabiegów. Datuje sie cha­
rakter takiego ustosunkowania od cza­
sów, gdy kobiet w Ameryce bv ł o maio 
i gdy mężczyźni istotnie musieli między 
sobą rywal izować, aby je zdobyć. Ame­
rykanka jest rozrzutną, samowolną, bez 
względną, a mężczyźni tamtejsi uważa­
ją nawet te cechy za cechy kobiece. 
Amerykanka daje jednak pierwszorzęd­
na urodę, sprawność f izyczną, wesołość 
i karmi mężczyznę obietnicami. Posiada 
duży zmysł organizacyjny, urządza p rzy 
jęcia, przedstawienia, wyc ieczk i , k ie ru­
jąc sie chęcią zwrócenia ną s ieb i* 
uwagi . 
— Lubi zbytek, 
ale potraf i sie przystosować do z ł ych 
warunków, wierząc w zmienność fo r tu ­
ny, k tóre j ko ło toczy mężczyzna. 

Polka pod względem urody jest bar­
dziej ciężka i masywna od Amerykank i 
nawet w rysach twarzy . Posiada jednak 
niezaprzeczony wdzięk i wyższość nad 
kobietami innych narodowości. Umys ło 
w o jest chłonna, posiada ogólne w y ­
kształcenie bardzo rozległe, szerokie za 
interesowania poza pol i tyką, mimo, że 
sp rawy pol i tyczne przez ty le pokoleń 
c iąży ły nad nią. Jest bezinteresowna, 
ambitna, zawsze w rezerwie. Raczej zre 
zygnuje ze szczęścia, by le t y l ko nie p ro ­
sić. Jest nictolerancyjna. Zapala się do 
idei. Posiada dużo ku l tu ry ar tystycznej , 
ale nie lgnie do życia luksusowego, k tó ­
rego zresztą nie zna. Nie wie ile jest 
war ta , a jeżeli sie dowiaduje, to zazwy­
czaj od cudzoziemców. r 

Z I P J 

C z y jes teś cz łonk iem 

Ł . O . P J P . ? 

Młode panie, które chcą poślubić Hindu 
sa, powinny się strzec. Jeśli już koniecznie 
musi być Hindus, to prawdziwy nabab, pan 
nad mUjonaml dusz i diamentów. 

Lecz nierozsądnie jest wychodzić zamąż 
za hinduskiego „czciciela ognia". Bo nawet 
po wielu latach małżonka nie może uzys­
kać swoich praw małżeńskich. Dowodzi te 
go następujący takt, który Jest obecnie 
przedmiotem procesu przed paryskim sąden 
ptzyslęgłych: 4tiflk 

W roku 1929 przybył do Paryża -f.ffi 
hinduski student DalaL ' 

Był bogaty i zajmował się nletyle nauką 
ile studiowaniem pięknych paryżanek w 
Dzielnicy Łacińskiej. Los zetknął go z pew 
ną młodą interesującą Rosjanką. 

Młody Hindus zapłonął wschodnią mlłoś 
clą i oświadczył się o Jej rękę. 

Ale sprawa nie była prosta. Młoda pani 
była już mężatką. 

Małżeństwo to zawarła dla pozoru w ro 
ku 1918, ażeby móc uciec przed bolszewi­
kami. Udało się jej wkońcu doprowadzić 
do unieważnienia tego małżeństwa 1 uzys­
kać zaświadczenie paryskich władz prawo­
sławnych, że jej małżeństwo zawarte pod 
przymusem wojny domowej, 

jest nieważne. 
Wobec tego paryskie władze udzieliły 

jej bez przeszkód ślubu cywilnego z Dala-
lem podług prawa francuskiego. 

Ale to nie wystarcza według prawa 
„czcicieli ognia'" ,kasty hinduskie], do któ-

Włosi nie zobaczą „Kleopatry 
D o d a t e k f i l m o w y w dz ienn iku w a t y k a ń s k i m . 

Dziennik watykańsk i „Osservatore 
Romano" o tworzy ł ostatnio specjalną r u 
b rykę poświecona 

sprawom f i lmowym. 
Inaugurując ten dział, pismo to ogłosiło 
dłuższy dwust ron icowy ar tyku ł , w k tó ­
r y m omawia zagadnienia kinematogra­
fii z punktu widzenia katol ickiego. W ar 
tyku le t y m porusza nietylko stronę teo­
retyczna tego zagadnienia, ale także pod 
daje analizie kry tyczne j najważniejsze 
f i lmy produkcji międzynarodowej i pod­
nosi zasługi położone w tej dziedzinie 
przez katol ików różnych kra jów, jak na 
przyk ład, utworzenie w Stanach Zjed­

noczonych 
Legionu Przyzwoitości 

(Legion of I>ecency). W tej samej r u ­
bryce „Osservatore Romano" zapowia­
da bliskie wyświet lanie f i lmu „Ziemia 
ś w i ę t a " , przygotowywanego przez 
Dzieło Jerozolimskie i maijącego przed­
stawiać życie w Palestynie w czasach 
obecnych i w epoce przebywania na zie 
m i Jezusa Chrystusa. Pochwala wresz 
cie stanowisko urzędu kinematograficz 
nego włoskiego, k t ó r y odmówi ł p rawa 
wyświet lania we Włoszech f i lmów „ Ż y d 
Siiss", „K leopatra" i „Cz łow iek m e w i 
dz ia lny" . , .. ^ ^ ^ ^ ^ 

Trzy główne kandydatki spośród ubiegają cych się w 
Mademoiselle Paris. 

tegorocznym konkursie o tytuł 

:,jkw 

re] należy Dalal. Dalal został nagle wezwą 
ny do swojej ojczyzny, skąd pisał do swo­
jej żony namiętne listy miłosne. Ale gdy 
stęskniona żona pojechała do Indy] okazało 
się, że nie mogła się z nim zetknąć, a suro 
we przepisy kasty i wrogi wpływ rodziny; 
Dalala sprawiły ,że nie «ogła się nawet 

ze swoim mężem zobaczyć. 
Wniosła więc skargę o przywr ocenie Je] 

praw małżeńskich. Na to wniosła rodzina 
Dalala skargę o unieważnienie małżeństwa, 
ponieważ nie zostało ono zawarte podług 
prawa indyjskiego, a podług francuskiego 
prawa Jest blgamją. Sąd w Bombaju wyra­
ził swoją niekompetencję i oddał sprawę 
sądowi paryskiemu, przed którym pani Da 
lal stanęła obecnie 

Jako oskarżona o bigamję. 
Obrońca pani Dalal powołuje się na 

ważność dokumentu paryskich władz pra­
wosławnych. Oskarżyciel zaś twierdzi, że 
władze prawosławne nie mogą unieważniać 
ślubu zawartego według cywilnego prawa 
rosyjskiego. Na to obrona oświadcza, te 
w Rosji nie istniało żadne prawo cywilne 
w czasach wojny domowe] i rewolucji. 

Paryscy sędziowie nie mogli się zorien­
tować w te] skomplikowane] hlstorjl. Odro 
czyli proces, ażeby zasięgnąć 

zdania rzeczoznawców 
w sprawie tego małżeństwa zawartego po 
dług prawa rosyjskiego 1 unieważnionego 
przez władze prawosławne. 

PODSŁUCHANE 
FOTOGENICZNY. 

•—Panie Salek, pan jesteś kolosalnie fo 
togeniczny. Ja myślę, że Jest ktoś takL 
któryby, się zainteresował pańską foto-1 

grafją. 
— K to tak i? Czy Jaki reżysera 
*—• Nie urząd ś ledczy! 

NAJLEPSZE LEKARSTWO. ' 
D w a j przyjaciele siedzą w. zacisznym 

gabinecie restauracyjnym: 
— W y o b r a ź sobie — m ó w i Jeden — 

mam tak słabą pamięć, że najgłupszej 
rzeczy nie jestem w stanie zapamiętać. 
C z y nie masz pan na to jakiej r ady? 

<— Pożycz m i zaraz sto z łotych na 
dwa miesiące. 

\ A BEZPIECZNIEJ. 
Dyrek to r cy rku zastaje śpiącego po­

gromcę w. klatce z l w a m i — Co pan tu 
robi . panie Rodr igo? 

— Ach, panie dyrektorze, pok łóc i ' 
lem się z żoną, i chcę uspokoić ne rwy . 
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